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Oddziały Wojska Polskiego na przedmieściach zdobytego Beri na.

D W IE RO CZNICE
m a ju  zb iega ją  się d w ie  rocznice: zw yc ięs tw a  nad h it le ry z -  

”  ”  m em  i  poprzedza jącego go o dw a  la ta  p rze łom u , k tó ry  
n a s tą p ił w  stosunkach p o lsko-radz ieck ich .

P rzez w ie le  w ie k ó w  b ra tn ie  i  sąsiadujące ze sobą n a rody  
s łow iań sk ie  ż y ły  w  n iezgodzie i  n ie p o ko ju , tocząc pom iędzy  sobą 
w a lk i.  W in ę  za te n  stan rzeczy ponos iła  m a g n a te ria  po lska, k tó ra  
k ie ro w a ła  p o lity k ę  ekspans ji pańs tw a  na wschód, zan iedbu jąc 
jednocześn ie  obronę  naiszych z iem  zachodn ich  przed  agresją  
N iem iec . W in ę  p on os ił także  ro s y js k i ca ra t, k tó ry  w z ią ł u d z ia ł 
W  rozb io rach  P o ls k i i  t łu m i ł  po lsk ie  ru c h y  n iepod leg łośc iow e  
w  c iągu X I X  w ie k u . W reszcie, k ie d y  ca ra t zosta ł oba lony 
i  z a is tn ia ły  w sze lk ie  pods taw y d la  u trw a le n ia  d o b rych  s tosun­
k ó w  z d e m o k ra ty c z n y m  Z w ią z k ie m  R ad z ieck im  —  w  okresie  
m ię d z y w o je n n y m  —  rządząca w  Polsce re a kc ja  zn ow u  s k ie ro ­
w a ła  p o lity k ę  pańs tw a  na to ry  w a lk i p rz e c iw  naszem u w schod­
n ie m u  sąsiadow i.

W y n ik ie m  ty c h  w a lk , w y n ik ie m  sk łócen ia  obu b ra tn ic h  
n a rod ów  b y ł w z ro s t p o tęg i w spó lnego  w ro g a  na rod ów  s ło w ia ń ­
sk ich  —  N iem iec . P rzez se tk i la t  sp ycha li nas N ie m c y  na 
wschód. P rzez s e tk i la t  za b ie ra li nam  p iędź po p ię dz i nasze 
ziem ie. O n i to  p rzed  p ó łto ra  w ie k ie m  z a p ro je k to w a li ro z b ió r 
P o lsk i. O n i też w  r. 1939 p o z b a w ili nas znow u  w o lnośc i.
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I  o to na naszych oczach o d w ró c iła  się k a r ta  h is to r ii.
W  c z w a rty m  ro k u  n a js tra sz liw sze j w  dzie jach , d ru g ie j 

w o jn y  św ia to w e j, w  c h w ili,  k ie d y  w  w a lce  p rz e c iw  n a jw ię ksze ­
m u  w ro g o w i ludzkośc i, h it le ry z m o w i, je d n o c z y ły  się w szys tk ie  
m iłu ją c e  w o lność  i  p o kó j lu d y  —  ksz ta łto w a n ie  s tosunków  
p o lsko -rad z ie ck ich  u ję ły  w  swe ręce po lsk ie  u g ru p o w a n ia  dem o­
k ra tyczn e . Z  h is to r ii  P o lsk i w y c ią g n ię to  słuszną naukę; oparci!» — 
wobec n iebezp ieczeństw a i  a g re s ji n ie m ie c k ie j z zachodu —  
na leży  szukać na  wschodzie . T y lk o  w  so juszu ze Z w ią z k ie m  
R adz ieck im  m ożna w y z w o lić  Po lskę  z h it le ro w s k ie j n ie w o li 
i  odbudow ać ją  ja k o  państw o  n iepod leg łe , s ilne  i  dem okra tyczne .

W y n ik ie m  zrozu m ie n ia  ty c h  p ra w d  b y ło : u tw o rz e n ie  na 
te ry to r iu m  Z S R R  1 D y w iz j i  im . Tadeusza Kościuszki^ a następ­
n ie  da lszych  jed no s te k  odradzającego się W o jska  Po lskiego; 
w spó lna  w a lk a  żo łn ie rza  po lsk iego  z b o h a te rsk im  żo łn ie rzem  
ra d z ie ck im ; zm iana  p o ls k ie j p o l i ty k i  zagran iczne j, k tó ra  odtąd  
o pa rła  się rajz i  na  zawsze —  na p rz y ja ź n i i  w s p ó łp ra cy  z b ra t­
n im  Z w ią z k ie m  R adzieck im .

W y n ik ie m  z rozu m ie n ia  ty c h  p ra w d  o raz p rzem ian , k tó re  
zaszły w  u s tro ju  naszego P a ńs tw a  i  w  jego p o lity c e  —  b y ło  
w spó lne  zw yc ię s tw o  nad h it le ry z m e m  —  t r iu m f  ta k  w sp a n ia ły , 
ja k i  n ik o m u  jeszcze w  naszych dz ie jach  n ie  p rz y p a d ł w  udzia le . 
Pod m o c a rn y m i u d e rze n ia m i A r m ii  R ad z ieck ie j i  sp rzym ie rzo ­
nego z n ią  W o jska  P o lsk iego  —  germ ańsk ie  h o rd y  p o to czy ły  
się z p o w ro te m  na zachód. W ró c iły  do nas p ias tow sk ie , B o les ła - 
w ow e  ziem ie. S to lica  w ro ga , B e r lin , le g ł pokonany  u  stóp 
zw yc ięzców .

Seem entow ana w spó ln ie  p rze laną  k rw ią  p rz y ja ź ń  i  b ra te r ­
ska, opa rta  na  w z a je m n y m  poszanow an iu  suwerenności, w s p ó ł­
p raca  ze Z w ią z k ie m  R adz ieck im , le g ły  u  pods taw  n ie  ty lk o  ną- 
szej p o lity k i,  a le sam ej is to ty  w o ln o śc i i  n iepod leg łośc i P o lsk i 

^Ludowej.

Marsz. Rola-Żymierski i  Gen. Spychalski oglądają zniszczony gmach Kancelari' I I I  Rzeszy,



M ieczysław  Jastrun

Wraca m aj nie słow ików , nie kw ia tów  
Wraca m aj pękających granatów.
Czerep bomby o ziemię b ił  twardą.
Serce zry te  ja k  ziem ia pogardą.
W ia tr pom ie rzw ił nad W isłą ogrody.
W Renie czołgi nap iły  się wody  —

W błyskawicach posępnych magnezji 
w  k rzyku  mężobójczyni poezji  —

Lore łe i wśród pocisków arm atnich  
Wciąga w  top ie ł kochanków ostatnich. 
B ijc ie  łbam i o ziemię katedry!
W ierzby polskie zm ienia jcie  się w  cedry, 
Słowa szorstkie w zb ija jc ie  się w  psalmy 
Pod tęczami fontann tryum fa lnych ! 
M aju ! M a ju ! w  tw e j nowej zieleni 
Siądą tw o i lo tn icy  spieszeni,
Zejdą z pu t tw o je  straże pancerne, 
Straże w iosny do końca je j w ierne. 
Rozbrojeni już  b racia  pocisków.
Każdy z skrzydłem  h is to rii w  nazwisku. 
Temu Cherbourg, tam tem u na im ię  
Don i Kaukaz, a czw arty b y ł w  Rzymie. 
Rozbrojeni synowie zwycięstwa, 
Rozbro jeni są z broni, nie z męstwa.
A le  płaczą z radości, że mogą 
B roń pożegnać i  sławę złowrogą,
I  powrócić w  dębowej zieleni 
Do swych rą k  ocalałych i  źrenic.
Wśród m ajowych s łow ików  i kw ia tów  
Z z iem i sterczą czerepy granatów.
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Członkow ie Polskiego Sztabu P artyzanck iego  w  rozm ow ie  z przedstaw ic ie lam i D ow ództw a b ryg ad y  im . W andy
W as ilew sk ie j

G enerał W ito ld

Radzieccy partyzanci—
nasi towarzysze

Sprawa współpracy i  współdziałania G w a rd ii L u . 
dowej a następnie A rm ii Ludow ej z radzieckim i 
oddziałam i pa rtyzanck im i nie była  kwestią  p rzy ­
padkowego łączenia się do wspólnych a kc ji bojo­
wych, nie by ła  kwestią ty lk o  w ojskow ej natury.

Sprawa współdziałania tych oddziałów była  w y ­
razem słusznej koncepcji po lityczne j Po lskie j P a rtii 
Robotniczej i  grupującego się w okó ł n ie j obozu 
demokratycznego.

Z brodniczy napad hord h itle row sk ich  na 
Zw iązek Radziecki 22 czerwca 1941 r. b y ł 

d la szczerych dem okratów  i  pa trio tó w  po lsk ich  
zapowiedzią k lęsk i faszyzmu niemieckiego. W o j­
na niem iecko-sowieeka o tw orzy ła  przed naro­
dem po lsk im  nowe m ożliw ości w a lk i na śmierć 
i  życie ze znienaw idzonym  okupantem  w  opar­
c iu  o Zw iązek Radziecki, jedyną rea lną siłę, 
k tó ra  zdolna by ła  rozbić im peria lizm  h it le ro w ­
ski.

broni
Nowe m ożliwości w a lk i rea lizu je  w  całej pe ł­

n i m łoda pa rtia  mas pracujących, Polska P artia  
Robotnicza, k tó ra  dzięki sw ym  słusznym hasłom 
po litycznym  zdołała zgrupować w okó ł siebie 
na jhardzie j postępowe i  demokratyczne elemen­
ty  narodu polskiego.

N ow y etap w  h is to r ii okupacji, rozpoczęty 
przez w o jnę  niem iecko-sow iecką zdarł bez li­
tośnie maskę ob łudy z oblicza re a kc ji polskie j. 
26 czerwca 1941 r. w  4 dn i po w ybuchu w o jn y  
p isał „B iu le ty n  In fo rm a cy jn y “ : „O tóż w  ty m  co 
się stało 22 czerwca dopatryw ać się należy w y ­
jątkow ego szczęścia: ręce jednego z naszych 
w rogów  rażą wroga drugiego, a obaj sp łyną ob­
fic ie  k rw ią , wyniszczą się i  w yczerpią . . .  To 
co się stało 22 czerwca w yzw a la  nas od zmo­
ry  n ie rów ne j w a lk i z M oskwą naza ju trz  po za­
łam an iu  się Rzeszy. A lbow iem  przed w łasnym  
upadkiem  Rzesza p rzygo tu je  Polsce cudny na 
dzień odrodzenia podarunek: podważenie, a mo­
że naw et rozbicie im perium  sowieckiego“ .
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Dzień 22 czerwca 1941 r. w y z w o lił lud  polski, 
walczący bohatersko od września 1939 r. z oku­
pantem, od zm ory n ierów ne j w a lk i z faszyzmem 
n iem ieckim  — reakcję polską w y z w o lił od „n ie ­
rów ne j w a lk i z M oskwą11 (!). T a k i sens m ia ł 22 
czerwca d la  zdra jców  narodu polskiego, d la  
nędznych aw an tu rn ikó w  po litycznych.

3 lipca 1941 r. w  tym że „B iu le ty n ie  In fo rm a cy j­
nym “  czytam y: „Po lacy w in n i zachować w  sto­
sunku do obu stron postawę bezwzględnie w ro ­
gą. W in n i wystrzegać się okazywania pomocy 
jednej ze stron, a nadal m ają  obowiązek zw a l­
czania obydw u w rogów “ , a 24 lipca 1941 r. czy­
tam y: „rozb ic ie  zaborczej potęgi m oskiewskiej 
jest n ieodzownym  w arunk iem  dla odzyskania 
przez nas wolności- N iem cy rob ią  to za nas“ .

N ie  trzeba bardzie j szczerego i  bardzie j cy­
nicznego oświadczenia politycznego.

Z powyższych cy ta t w yn ika  jasno, że pod 
teorią  „dw óch w rogów “  k ry ła  się najgłębsza 
nienaw iść obozu re a kc ji do Zw iązku  Radziec­
kiego. Reakcja polska w idz ia ła  faktyczn ie  w ro ­
ga ty lk o  i  jedyn ie  w  Zw iązku  R adzieckim  —■ 
tak  a n ie  inaczej należy rozum ieć je j po litykę . 
K to  w  latach w a lk i uważał, że w rog iem  
jest i Zw iązek Radziecki i  N iem cy —- w idz ia ł 
faktyczn ie  w roga ty lk o  w  Zw iązku  Radzieckim.

D la  dem okracji po lsk ie j n ieodzownym  w a run ­
k iem  dla odzyskania niepodległości by ło  rozb i­
cie potęgi faszystowskich N iem iec —1 d la  obo­
zu re a kc ji i  wstecznictwa —  „rozb ic ie  potęgi 
m oskiew skie j“ .

N ie b y ła  to zresztą koncepcja nowa lub  p rzy ­
padkowa — b y ł to po prostu  dalszy ciąg an ty ­
radzieckie j p o lity k i Becków, Składkowskich, 
Rydzów Ś m ig łych i całej p le jady  sanacyjnych 
zdra jców  narodu, d la k tó rych  w róg  b y ł zawsze 
na Wischodzie. Ślepa i  egoistyczna nienaw iść kla^ 
sowa obszarników i  ka p ita lis tó w  polskich do 
wszystkiego, co znam ionowało postęp społecz­
ny, n ie odróżniała in teresów  narodu i  państwa 
od interesów  k l ik i  pasożytów i  w yzyskiwaczy. 
Ciasne in teresy gars tk i przesłan ia ły  interes ogó­
łu . Nawet w  obliczu najw iększego niebezpieczeń­
stwa grożącego narodow i polskiem u, niebezpie­
czeństwa ca łkow ite j zagłady polskości, n ie  zdo 
ła l i  zd ra jcy zawrócić spraw y po lsk ie j z manow­
ców p o lity k i antyradzieckie j.

T o jednak, czego n ie  rozum ia ł, czego nie 
u m ia ł i  n ie chcia ł zrozumieć obóz po lskie­

go wstecznictwa —  zrozum ia ł walczący obóz 
dem okracji. S iły  dem okratyczne w iedz ia ły  i ro ­
zum ia ły, że jedynym  sprzym ierzeńcem  P olsk i 
jest Zw iązek Radziecki. W iedz ia ły  i  rozum ia­
ły , że każda klęska A rm ii Radzieckiej jest jesz­
cze jedną klęską Polski, każde je j zwycięstwo 
jest zwycięstwem  Polski.

Obóz dem okrac ji po lsk ie j na czele z Polską 
P a rtią  Robotniczą w id z ia ł w  zgubnej po lityce  
rządu em igracyjnego fa łszyw ą koncepcję p o li­
tyczną, fa łszyw ą lin ię  postępowania, fa łszywe
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urabian ie  o p in ii polskie j. I  dlatego obóz demo­
kra tyczny demaskował na każdym  k roku  k łam ­
stwa 1 oszczerstwa reakc ji, obok n ieug ię te j w a ł­
k i zb ro jne j z okupantem, neg liżow a ł na 
każdym  k ro k u  zdradziecką, zgubną i  awan­
tu rn iczą  p o litykę  antyradziecką rządu em igra­
cyjnego, w skazywał, że jedyną drogą do w o l­
ności jest w a lka  z okupantem, prowadzona ra ­
mię, p rzy  ram ien iu  ze Zw iązkiem  Radzieckim.

W  sw ym  1-szomajowym rozkazie z 1943 r. Do­
w ództwo G łówne G w a rd ii Ludow e j pisze: „W  
dn iu  Pierwszego M a ja  pozdraw iam y w ie lką  na­
szą sojuszniczkę A rm ię  Radziecką i  bohatersko 
walczące narody okupowane. Nasza w a lka  jest 
wspólna, je j cel —  wolność. N iech żyje  sojusz 
bo jow y narodów  walczących z faszyzmem i  n ie ­
w o lą !“

N ie b y ły  to ty lk o  hasła. Koncepcja ta  re a li­
zowana b y ła  w  codziennym, k rw a w ym  

zmaganiu się z faszyzmem h itle row sk im . Polska 
P a rtia  Robotnicza i je j ram ię  zbro jne G w ard ia  
Ludow a ju ż  w  p ierwszych miesiącach swego 
dzia łania naw iąza ły ścisły ko n ta k t z pa rtyzan­
ck im i oddzia łam i radzieckim i, dz ia ła jącym i na 
ziem iach polskich oraz na B ia ło rus i i  U kra in ie . 
Już w  p ierw szych miesiącach w a lk  G w a rd ii L u ­
dowej w spó łdz ia ła ły  je j oddzia ły z radziecki­
m i oddziałam i. Chrztem  bo jow ym  te j jedności 
walczących b y ła  w ie lka  b itw a  w  lasach p a r­
czewskich w  dniach 6, 7, 8 i  9 grudn ia  1942 r. Po­
łączone oddzia ły stcozyły 4-rodniową w a lkę  z 
s iłam i n iem ieck im i, dysponującym i arm atam i, 
czołgam i i  b ron ią  maszynową. M im o przeważa­
jącej s iły  wroga oraz tełabego własnego uzbro­
jen ia , zjednoczone s iły  partyzanckie  odniosły 
zwycięstwo. W  walce te j w y ró ż n ił się partyzan t 
sow iecki st. le jt. Fiedia. S tra ty  N iem ców  w y ­
nosiły : 13 zabitych, 10 rannych  i  w ie le  bron i. 
N atychm iast po te j walce zjednoczony oddział 
uderzy ł na rn. O strów  Lube lsk i i z likw id o w a ł 
tam  niem ieckie w ładze i  urzędy.

Obok polskich oddziałów  G. L. im . Kościuszki, 
K ilińsk iego , M ickiew icza, Dąbrowskiego, Be­
ma, Langiew icza w a lczy ły  oddzia ły radziec­
k ie  Czapajewa, Czepigi, „Swoboda“ , „Pobieda“ , 
„Z a  swobodnuju rod inu “ .

W a lczy li ram ię  p rzy  ram ien iu  partyzanc i p o l­
scy z partyzan tam i sow ieckim i w  oddziałach 
G w a rd ii Ludow e j i  A rm ii Ludow e j „Szezorsa“ , 
Kotowskiego, M iszk i Tatara. W spółdzia ła ły  od­
dz ia ły  G L. i  A L . z oddzia łam i p a rtyza n tk i ra ­
dzieckiej zza Buga i  Sanu.

H is to ria  w a lk  G L  i  A L  no tu je  szereg boha­
tersk ich  i  zw ycięskich w a lk  partyzanckich , p ro ­
wadzonych przez połączone oddziały polskie z 
oddzia łam i radzieckim i.

24.IV.1943 r. oddzia ły  polskie, połączone z od­
dzia łam i radz ieck im i stoczyły b itw ę  w  la ­
sach parczewskich z N iem cam i. S iła  w ro ­
ga w ynosiła  ok. 7000 żołn ierzy, 20 samolotów



m yśliw sk ich  i  bombowców. Po raz d rug i zjedno­
czone s iły  partyzanckie  odniosły wspaniałe zw y­
cięstwo. S tra ty  N iem ców w ynos iły  50 zabitych,
3 zestrzelone samoloty, w ie le  b ron i i  am unicji-

Dn. 10.VI.1944 r. w  bo ju  pod B iłgo ra jem  — 
w  lasach Janowskich — walczą wspólnie polskie 
oddzia ły A L . P rzep iórk i, Janowskiego, W asilew ­
skiej i oddziały radzieckie Czepigi i inne. S tra ­
ty  N iem ców  w ynos iły  1.500 zabitych i rannych, 
zniszczono 5 dzia ł z am unicją, 5 mimomiotów,
1 tank, 2 samoloty. O ddzia ły zjednoczone zdo­
b y ły  b roń  i amunicję.

W e w rześniu 1943 r. Dowództwo G L  obwodu 
lubelskiego naw iązało s ta ły  kon tak t ze 

Zjednoczeniem Partyzanckich  O ddziałów  U k ra i­
ny. Następnie naw iązany zostaje kon tak t z od­
dzia łam i pa rtyzanck im i gen. F iedorowa z tere­
nów nadbużańskich. O ddzia ły partyzanckie  zza 
Buga przychodzą z systematyczną i  stałą po­
mocą oddziałom GL. i  A L . W ie lką  zwłaszcza 
pomocą b y ły  m in y  przysyłane oddziałom G L  
i  A L  " przez b ra tn ie  oddzia ły partyzantów  
radzieckich. Często p rzychodz ili do oddzia­
łó w  polskich sam i partyzanci sowieccy zza B u ­
ga i in s tru o w a li naszych partyzantów , ja k  na­
leży używać m in  do w a lk i z transportem  n ie ­
m ieckim .

Od 1943 r. oddziały G L o trzym u ją  od oddzia­
łó w  p a rtyza n tk i radzieckie j z rzu ty  bron i. T ru ­
dno po prostu  opisać, jaką  to w yw o ływ a ło  ra ­
dość, ja k  podnosiło ducha bojowego w  naszych 
oddziałach. O trzym ana broń to b y ł n ie  ty lk o  
upragn iony sprzęt bo jow y do w a lk i z w rogiem , 
to by ło  nie ty lk o  wzm ocnienie naszej s iły  bo­
jow e j —  by ło  to przede w szystk im  podniesie­
n ie  w ia ry  w  b lisk ie  zwycięstwo, by ło  to spotę­
gowanie s iły  m ora lne j, b y ł to symbol, że w spól­
nie z nam i w alczy potężny k ra j socjalistyczny, 
że pomaga nam w  te j walce, że n ie  jesteśmy 
sami.

Ówczesny dowódca obwodu lubelskiego GL, 
obecnie gen. Moczar w  sw ym  m eldunku  do 
Sztabu G łównego GL. po o trzym an iu  transpor­
tu  b ro n i pisze: „au tom at sow iecki w  ręku  żoł­
nierza G w ard ii Ludow e j to re lik w ia “ . N ie  b y ­
ło  w  ty m  przesady. B roń, k tó rą  o trzym yw a ły  
oddzia ły GL. od w spółtowarzyszy w a lk i, by ła  
w yciągn ię tą  ręką narodów  radzieckich, b roń  ta 
sym bolizowała wspólną w alkę za sprawę w o l­
ności, spraw iedliw ości ¡społecznej, za sprawę 
rozbicia faszyzmu.

■fT J spoinie prowadzona w a lka  i wspólnie prze- 
V Y  lana k re w  jednoczyła pa rtyzan tów  polskich 

z pa rtyzan tam i radz ieck im i w b rew  fa łszyw ym  
teoriom  „dw óch w rogów “ , w b re w  w o li rządu 
em igracyjnego i  jego em isariuszy w  k ra ju . L u d  
polski, a w  p ierw szym  rzędzie masy pracujące 
rozum ia ły  doskonale, że jedynym  sprzym ierzeń­
cem Polsk i jest Zw iązek 'Radziecki i  jego zw y­

cięska A rm ia . Z rozum ia ły  to także liczne od­
dzia ły  A rm ii K ra jo w e j i B a ta lionów  Chłopskich, 
k tó re  w  ogniu w a lk  łączą się z oddziałam i GL., 
A L . i  z partyzan tam i radzieckim i.

D la  rządu „londyńskiego“ , d la ówczesnego 
prem iera p. M iko ła jczyka  Zw iązek Radziecki 
b y ł „a lian tem  naszych a lian tów “  (patrz „B iu ­
le tyn  In fo rm a cy jn y “  z 13.1.1944 r. oświadczenie 
M iko ła jczyka  z 6.1.1944 r.). —  D la  ludu  polskiego 
Zw iązek Radziecki b y ł na jb liższym  sprzym ie­
rzeńcem w  walce o Polskę. Żołn ierze A rm ii 
Radzieckiej i  partyzanci sowieccy b y l i  naszym i 
towarzyszam i bron i, b y li b o jow n ika m i wspólnej 
spraw y niepodległości narodowej i  wolności 
społecznej.

Generał W ito ld .

(Zdjęcia z Archiwum Biura Historycz­
nego W . P.)

O ddział p a rty z a n c k i A rm ii Ludow e j, dz ia ła jący  na terenie w o j 
k ie leckiego. O ddział s fo rm ow any zosta ł z jeńców  radzieck ich  

uw oln ionych z obozu w  K ie lcach  15.Y.1944 r.

P a rtyza nc i z b ryg ad y  iim. W andy W asilew sk ie j, re k ru tu ją c y  się 
z ob yw a te li po lsk ich  i  radzieckich.



A rm ia  Radziecka w yzw a la  K ijó w . . . P ragę



. . .  Be lgrad. . . .  B e rlin .

Parada Z w yc ięstw a w  M oskw ie.

ÉíláÉSÉilÉ



L E O N ID  P IE R W  O M A ] SK I].

]ak piołun — gorzki napój, — wojny gniew — 
W ychylił do dna, z boju w bój rzucony.
W  tym samym polu, gdzie się lała krew,
Szedł bruzdą z pługiem żołnierz pochylony.

O niebo, roziskrzone rojem gwiazd,
O świecie, czekający urodzaju,
Kto, przebolesną księgę tę czytając, 
Żołnierskich mogił bezlik sercem zgadł?

Badyle suche zmarłych traw i mchów — 
Podobnie, jak żelazo zardzewiałe —
W  przeciwczołgowy pełzną rów,
Na schronach drżą za lasu ciemnym wałem.

Na miedzy stańl I  spójrz na świata krąg: 
Tyś zdobył życie to w zwycięskim twym

pochodzie.
Jak nieśli broń żołnierze w chwycie rąk, 
Tak siewca na swój łan wychodzi.

Tam traktor. Nad nim zieleń traw — jak krzew, 
Co stroi czołg, otula go zasłoną.
W  tym samym polu, gdzie się lała krew,
Szedł bruzdą z pługiem żołnierz pochylony.

Przekład
Łobodzińskiej-Lewandowskiej.

Ilu a tr. O lga Siemasz&owa.
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Święto radości—w M o s k w ie
N A S Z KO RESPONDENT D O N O S I:

Na cześć międzynarodowego święta 
ludzi pracy, na Placu Czerwonym w 
M oskwie odbyła się defilada wojskowa 
garnizonu moskiewskiego i  demonstra­
cja, w  k tó re j w z ię ły  udzia ł setki tys ię ­
cy mieszkańców M oskwy.

Przed rozpoczęciem defilady na P la­
cu Czerwonym poczęły się gromadzić 
tłu m y  gości, zaproszonych na trybuny. 
Są to robotnicy stołecznych przedsię­
b iorstw  i  fabryk, uczeni, pedagodzy, 
budowniczowie.

W śród strojnego, barwnego tłum u 
migocą złotem  m undury generałów 
i  oficerów, m undury radzieckich geo­
logów, pracowników transportu, f lo ­
ty l l i  rzecznej.

W yją tkow o p iękny dzień przypad ł 
na to  święto. Na czystym b łęk ic ie  nie­
ba świeci ogniste słońce. W  jego 
promieniach jaskraw iej jeszcze odci­
na się zieleń srebrzystych świerków. 
P rzy ścianach Krem la, na czarnym 
tle  m arm uru mauzoleum, płon ie w y ­
łożone czerwonym kamieniem nazwi­
sko „ L e n in " .  Z ło te  wskazówki ze­
gara na W ieży Spaskiej wskazują na 
ostatnie m inuty przed rozpoczęciem 
rew ii. W  środku placu w równych p ro ­
stokątach zastygły oddzia ły w o jsko­
we. Oślepiająco po łysku ją  w prom ie­
niach słońca instrum enty olbrzym iej 
orkiestry.

O godzinie dziesiątej rano na t r y ­
bunę rządową wchodzą k ierow nicy 
państwa radzieckiego. Po granitowych 
schodach wchodzi Generalissimus Sta­
lin , w itany  przez obecnych na placu 
długotrw ałą owacją.

Z bram y W ieży Spaskiej na plac 
wyjeżdża odbierający defiladę M in i­
ster S ił Zbrojnych Z. S. R, R. M a r-



«załek Zw iązku Radzieckiego M ik o ­
ła j Bułganin. Na jego spotkanie mknie 
na izłocistym kon iu  dowódca rew ii — 
M arszałek C yry l Mereckow.

'K ró tk i rap o rt —  i  oto na placu 
grzm i potężne, rosy jsk ie  ,,hu rra ", k tó ­
rym  wojska W itają m arszałka Bułga- 
nima. Czterdziestu fanfarzystów w y­
konywa fanfarę „na baczność".

M arszałek Bułganin wygłasza mo­
wę, M ów i on o bohaterskich osiągnię­
ciach pracy narodu radzieckiego, o ro ­
l i  Zw iązku Radzieckiego w  walce o 
pokój całego świata.

—  „Zw iązek Radziecki —  mówi 
M arszałek Bułganin —  dąży do współ­
pracy z w ie lk im i i m ałym i narodami. 
W  walce o pokój Związek Radziecki 
nie jest bynajm niej osamotniony, bo­
wiem samo życie potw ierdza, że m i­
łu jące wolność narody niie pragną 
wojny. Obóz zwolenników poko ju  roś­
nie i krzepnie. Jednak zwolennicy po­
ko ju  w in n i pamiętać, że pokojowo 
usposobione państwa ty lk o  w tedy bę­
dą m ogły korzystać z dobrodziejstw 
pokoju, gdy i  w  przyszłości pozosta­
ną zwarci, a w  czynnej walce o po­
kó j będą pomnażać swe s iły " . Na za­

kończenie M arszałek Bułganin zwraca 
się do żo łn ierzy A rm ii Radzieckiej z 
apelem o czujne stanie na straży po­
koju.

Placem wstrząsają grzmoty 20 salw 
a rty le ry jsk ich , dźw ięki hymnu narodo­
wego Związku Radzieckiego, łomot 
w erb li i  oto —  obok trybun przecho­
dzą słuchacze A kadem ii W ojennej 
im. Frunzego. O ni to  w łaśnie otw ie­
ra ją  defiladę. W  szeregach ich kroczy 
dwustu Bohaterów Związku Radziec­
kiego. Są to obrońcy Moskwy, wete­
ran i Stalingradu, żołnierze, k tó rzy  zdo­
byw a li B erlin . Za n im i przechodzą o f i-

D e filada  
oddzia łów  

b ro n i pancernej.



cerowie A rm ii Radzieckiej, k tó rzy  
uzupełn ia ją swe doświadczenie wojen­
ne w Akademiach A r ty le r ii,  W ojsk 
Pancernych i  Lotn icze j. Ostro w yb i­
ja ją  k ro k  kursanci Wyższej Szkoły 
M aryna rk i W oj ennej.

G dy na plac wchodzą wojska K o r­
pusu Ochrony Granic i  ko lum ny w y­
chowanków szkół wojennych, w po­
w ietrzu ukazują się bombowce, m yśliw ­
ce i  samoloty szturmowe. Prowadzi 
ich czteromotorowy flagowy okręt po­
w ietrzny. Z ryk iem  prze la tu ją  samo­
lo ty  o napędzie odrzutowym. N ie zdą­
ży ł zam ilknąć w a rko t m otorów lo tn i­
czych, a na placu już harcuje kawa­
leria. Następnie rozpoczyna się mairsz 
a rty le r ii ’ czołgów. Ukazana tu tech­
n ika bojowa A rm ii Radzieckiej tchnie 
s iłą  i  potęgą.

Ze szczególnym entuzjazmem w ita ją  
zebrane na placu tłum y słynne 
„katiusze", oddzia ły m iotaczy m in 
gwardii, sława k tó rych  w  czasie w o jny 
grzm iała na cały świat. Posuwają się 
dzia ła  ciężkie i najcięższe, za siedmio- 
tonowym i samochodami ciężarowymi, 
toczą się dz ia ła  najnowszej konstruk­
c ji. W  czterech szeregach ukazują się 
na placu czołgi i  działa zmotoryzo­
wane.

C a ły pokazany w  tym  roku  sprzęt 
bo jowy jest wytworzony przez radziec­
kich robotników  i inżynierów  według 
planu radzieckich wynalazców. Jest 
to świadectwo tego, ja k  uzb ro ił naród 
radziecki swoją Arm ię, Godzinę 
i dwadzieścia m inut trw a de filada w o j­
skowa. Następnie, po k ró tk ie j p rzer­
wie, na placu ukazują się mieszkańcy 
Moskwy.

Na wzór jaskrawych kw iatów  w io­
sennych, zapełnia ca ły obszar placu 
młodzież. Trzydzieści tysięcy chłopców 
i  dziewcząt, ubranych w lekkie  kostiu­
m y sportowe, niesie kolorowe jedwa­
bne sztandary k lubów  sportowych, fa ­
bryk, wyższych uczelni itd . W  ślad za 
sportowcami po jaw ia się na placu 
dwanaście kolum n uczestników pocho­
du.

Na giętkich, stalowych prętach ko­
łyszą się modele samolotów, m akiety 
samochodów, wagony metra. Obok 
p łyn ie  tarcza obciągnięta kolorową 
tkaniną, da le j —  m akieta otwarte j 
książki, olbrzym ie łożysko kulkowe. 
Ludzie niosą te m akiety jakby mó­
wiąc —  „ to  wytwarzam y my, —  to 
Moskwa pracująca w  święto pierwszo­
majowe ukazuje swe sukcesy produk- 
cyjne1'.

M ak ie ty  mieszają się z cyfram i, k tó ­
re świadczą o tym , że mieszkańcy 
Moskwy kroczą w  pierwszych szere­
gach ludzi radzieckich, walczących 
o wykonanie p lanu pięcioletniego 
w ciągu czterech la t. Obok cy fr 
w idzim y po rtre ty  na jwybitn ie jszych 
moskiewskich robotn ików  i  inżynierów 
W śród nich: A leksander M akarów  —  
szlifie rz Moskiewskiej W ytw órn i In ­
strumentów, N ata lia  Dubiągo
tkaczka fab ryk i „T riechgornaja M a­
nu faktu ra", M iko ła j R osijskij
m ajster fab ryk i „K a lib e r", W as ilij M a­
trosów —  robotn ik fab ryk i obuwia 
„Paryska komuna" —  nowator tech­
n ik i pracy, laureat prem ii S ta linow­
skiej.

Tuż przy robotnikach kroczą ludzie

. .  i i r  W arszaw ie

nauki, studenci, artyści —  zgrana, zgo­
dna rodzina ludzi radzieckich.

W  szeregach studentów M oskiew­
skiego Uniwersytetu państwowego, jed­
noczącego przedstaw icie li 38 narodo­
wości zamieszkujących Związek Ra­
dziecki, w idzie liśm y młodzież, k tóra 
przyjechała do M oskw y z Polski, Cze­
chosłowacji , B u łga rii i  Jugosławii, aby 
kszta łcić się w  Z. R. S. R. —  k ra ju  
najbardziej wolnej i  przodującej nauki. 
M łodzież ta dziś radośnie obchodzi 
święto pierwszomajowe razem ze wszy­
stkim i profesoram i i  studentami U n i­
wersytetu.

A rty ś c i Teatru W ielkiego w yruszy li 
na pochód z gałązkami kw itnące j ja ­
b łon i w  ręku. Na transparentach w y­
pisano ty tu ły  nowych sztuk, k tó re  w i­
dzowie moskiewscy u jrzą  do końca 
roku.

Uwagę zw róc ił także pochód budow­
niczych m. M oskwy, Szczególne w ra ­
żenie zrob iły  m akie ty wielkiego bu­
dynku Uniwersytetu Moskiewskiego, 
budowanego obecnie na górach Leni­
nowskich pod Moskwą.

Budowniczowie n ieś li po rtre t m ura­
rza Sergiusza M ałygina, k tó ry  tak  udo­
skonalił metody swej pracy, że obecnie 
w zoru ją  się na nich tysiące budowni­
czych w całym państwie.

Coraz nowe ko lum ny przechodziły 
przez Plac Czerwony. Zw aln ia ły  one 
k roku  przed Centralną Trybuną. T y ­
siące ludzi pragnęły przyjrzeć się 
uważnie tw arzy Człowieka, z imieniem 
którego naród radziecki nierozerwalnie 
łączy swe zwycięstwo w ostatniej w o j­
nie, swe osiągnięcia w  pracy, swe 
szczęśliwe życie.

W  Triegubow .

N a ród  p o lsk i obchodzi, uroczyście i  radośnie dzień Ś w ięta P racy.
P rzyw ódcy P P R  i PPS z p rem ierem  C yrankiew iczem  i  w iceprem ierem  G om ułką  na czele pozd raw ia ją  z t r y ­

buny w ie lo tys ięczny pochód p racu jące j ludności W arszaw y.



W łodzim ierz M ajakowski

Pierwszy dniu maja —
śnieg fuż dogasa •— 

słoneczną chorągiew wznieś!
Niech pionie

nad

Pokó j
T rud

Republiką naszą

Pieśń.
W ie j nad Europą!

Sześciany więzień 
w. szkarłat m ajowy s tró j!
Przygłuszcie w kotłach

ciśnienie prężne
stal

stop
s tó j!

Zanim
będziemy

za bary b-ać się,
w przestworzach u lic

sprawdzimy

moc
s ił

wraz,

rachubą
stóp w dem onstracji

mas.
W  słońcu

nie p ła w i się
pamięć miniona, 

wspomina czarniejsza od sadz:
Szła

z oprawcą
po chińskich błoniach

noc,
spazm,

płacz.
W  żarze ko lon ii

ucisk kolana —
krw ią  jest

p lan ta c ji maż.
Z czerwonym sztandarem

wstępujcie, kolonie,
ku nam,

w nasz
marsz.

Ligą narodów
zb ija ją  bąki.

Uwaga, słuchaj i  pa trz !
Oto

antanckie
tank i i  bomby —

grom,
wizg,

brzazg.
Wróg

na całego.
zęby w yłam ał 

i  w korę ziem i się w ry ł.
Oczyścić sztolnie,

nowymi silam i
twórz

w sto
sił.

We wspólny szkarłat
spłyńcie m iliony,

w chorągwi
i  oczu blask!

I  aby
n ik t

nie m arudził zmęczony, 
lud

w iód ł
nas.

Czas już,
kap ita ł

złożyć
do grobu

bariery
dn i

w yżej wznieść!
Czas

rozpalić
nad repub liką globu

Pokój
T rud

Pieśń.

Przełożył: LEO N PASTERNAK.

14



Jan Gruda

'IClo.ŁlcL cLiŁL&ń.
(Fragment powieści)

Konie sz ły  dziarskim  kłusem. Za- —  To ju tro  pierwszy m aj.
ledwie kącikiem  ioczu u jrz a ł ¡Waręga —  Cóż. Odświętujemy —  orzekła
w perspektyw ie u licy  szarozieloną ścia- W iera, d rap iąc się w głową, 
nę kom panii żandarmów. Na maszt —  Sztandaru nie ma. O t k łopo t! 
przed koszarami (wciągano w ie lką Ha• —  Nie mogłeś
gę ze swastyką. płótna?

—  Naszywane, powiadasz?
O dziew iąte j Aloszka, Józek Berek 

i jeden z U kra ińców  w zię li /m iny i  po­
szli ku torow i. Bolek -  Szczeniak w y r-  

kupić czerwonego w ał się z nim i.
Skoczę do H rycia . Zacier nasta-

Zeby ci tam ty lko  germańce nie 
da ły  zacieru. A loszka pod urlopowy

To ju tro  przecież p ierwszy m aj —  ~  Chyba pierzynę! Gdzież dziś wię w nocy.
pom yśla ł Waręga. —  Racja. Przecież p łó tno dostaniesz. A zresztą p rz y -  
i  oni też pomniałem sobie Idopiero, kiedym  Z

Natrętne wspomnienia rz u c iły  mu miasta wyjeżdżał. Fryce w łaśnie swój dz is ia j podkłada, 
przed oczy Wiele, \w ie le  czerwonych na drąg wciągali. O w pó ł do dziesiątej da lek i huk
sztandarów . Tam w Warszawie wtedy, Bolek  - Szczeniak podniósł głową zwiastował, ze A loszka ze swymi nie
k iedy t o . . .  I  ¡wtedy, gdy na Placu znad paczek drożdży.
Teatra lnym  Jaworowski. 1 [potem w te- —  Przed koszarami?
dy, k ie dy  b y ł ta k i deszcz. I  ten wspa- —  Przed koszarami. _ _
niały, jedno lito fron tow y. I  jeszcze w  —  Trzeba by ło  ściągnąć flagę a  tego Waręga.
Swieciu i  jeszcze w Żyrardowie, G ro- samochodu, cośmy w Zapolu na k ry li —  car z im
dzisku

—  Psiakrew  —  zak lą ł półgłosem. 
I  te byd la k i śmią . .

by łby  i  sztandar —  zrzędnie pouczał 
Berek. —  Przecież te białe kó łka ze

zaw iódł. Pociąg urlopow y z Kow la w y ­
lec ia ł w  powietrze.

—  Macie urlop ścierwy  —  m ruknął 
Odechce się wam tu w ra­

cać z waszego Vaterlandu.
Niewiele po dziesiątej w ró c ił pa tro l

SSsrt JOLU « W» "  ł!vr~J? i “ ±;ukochanym, w dniu takim  olbrzym im  
welonem wspomnień osnutym wyda­
wała mu się osobistą obrazą.

Gniade w ypad ły  tymczasem na szo-UIIIUUC IIU * t 1 DI I .
sę. Ciszej, rów nie j potoczył się wóz mos{ &łow*  Bolek 
po szutrowanej iwstędze.

K ilom e try . Oto zwarte szeregi chałup 
Kusnicza, oto ten lasek, gdzie ostatnio 
ża n d a rm ó w ... Jeszcze k ilom etr. T rzy  
siogi zeszłorocznego siana na m okrej 
łące Zachara. I  droga w  bok szosy.
,,lch ‘‘ droga.

— To, ju tro  pierwszy m aj —  m yśla ł 
Waręga.

Przed bunkrem, w  ceglanej kuchen­
ce p a li się ogień. Antoszka czyścił 
ubrania. Sońka —  Nie  —  Rusz be łta ła  
drewnianą \łyżką w  pate ln i jakąś gę­
stą ciecz. Rudy Berek strugał z drze­
wa rękojeść p iln ika .

Wszyscy wstali.
—  Przywiozłeś? Wszystko?
—  Jest wszystko. I  wiecie co. Prze­

cież to ju tro  pierwszy maj.
—  To co? —  re flek tow a ł sceptycz­

nie Berek.
W ysypali się inni. W ołodia z Jaś­

kiem p rzyp ię li się do przyw iezionych  
bateryjek. Od razu zaczęli je  wiązać, 
łączyć, próbować językiem  napięcie 
prądu.

—  No, dobra jes t! Z tydzień znowu 
pogra I— orzekł Jasiek. —  /  kom uni­
ka ty  będą.

Bolek -  Szczeniak interesował się 
drożdżami. —  Czy aby świeże? Czy 
lubelskie, czy hamburskie?

Drożdże —  okazało się —  b y ły  ham­
burskie. Waręga wypakowując resztę 
sprawunków, ja kby  opętany myślą 
pow tarza ł: . •

W idz ie li go! JCzasu m ia ł za dużo 
warczał Alosza.
Znowu znad paczek drożdży pod-

Szczeniak.

wana, bo aż g ię li się pod ciężarem 
wypełnionych am unicją plecaków.

—  Dobra nasza chłopcy. Znowu jest 
na parę dni, —  cieszył się W ołodia.

15



—  Na parą dn i\ —  Na parą dn i] przedrzeźniał je ­
den z poszukiwaczy. —  Tybyś chciał, żebym za parą 
dn i znowu taki. m ajdan targa ł. Dziąkują, idź na p rzy ­
szły raz sam. Spróbuj, ja k  smakuje —  przez to b ło tko  
przenieść. Chyba ze czterdzieści k iło  było. Nóg nie czują.

—  M y je  za to bądziemy czuć, je ś li zaraz nie um y­
jesz  —  przecięła W ierka.

—■ Ot, h igienistka] Pow iedziała co w iedz ia ła . . .
Na warcie sta ł Janek, potem Zachar z Kusniszcza, po­

tem krawiec. A  rano okazało sią, że Bolka - Szczeniaka 
w obozie nie ma.

—  Jakto . Przecież zaraz zaw rócił —  d z iw ił sią A lo ­
sza. M ów ił, że mu sią nie chce dziś zacieru rozrabiać, 
i jeszcze tam coś. Nawet mu przygadałem, że sią boi, 
bo coś tam o Niemcach gadałeś.

—  W  mieście w nocy w ielka strzelanina była  —  opo­
w iada! Zachar, k tó ry  m ia ł drugą zmianą. —  I  nad to ­
rem sią coś pa liło .

Nadchodziło południe, Bolka - Szczeniaka nie było. 
„S ta ry "  s ie rdz ił na chwilą, wym yśla ł na brak karno­
ści, zapowiadał straszliwe ka ry  A le  W iera urządziła ze­
branie i  rozpoczął sią obchód,

—  Cóż to za obchód —  m yślał Warąga, słuchając 
równego, nieco monotonnego głosu W iery. A  przecie . .  .

Oto siedzą tu  w lesie, otoczeni na tysiąc kilom etrów  
potągą niem ieckiej arm ii, niemieckiego SS, niemieckiego 
gestapo. Otoczeni na setk i k ilom etrów  może wrażym  
murem ukraińskiego bestialstwa, które ani chybi, ty lko  
sami Niemcy organizują i  uzbrajają. Siedzą i . .  . panują: 
gdy nie zechcą —  ju tro  tą szosą nie prze jdzie żaden sa­
mochód. Gdy nie zechcą, a dobrze sią postarają  —  po 
te j oto, za horyzontem ciągnącej sią l in i i  ko le jow e j nie 
prze jdzie  żaden pociąg.

—  P rzyna jm n ie j przez tydzień  —  m yśli Warąga.
Na tydzień m in starczy, a potem? . . ,

W iera podniosła glos. W idać m iała zamiar już koń­
czyć swe przemówienie. Warąga zasłuchał sią i  m yślał, 
da le j myślał, bardzo intensywnie m yślał. O czym? Oczy­
wiście o przeszłości. Że taka jest n iby inna, niż teraźn ie j­
szość. 1 czy kiedyś jeszcze w przyszłości powróci.
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Zasłuchali sią i  inni. 1 nagle wśród brunatnej kolum no­
w ej ściany pn i sosnowych, coś zamajaczyło odmienną 
barwą. Jeszcze sekunda i  na polaną w ytrysną ł sztandar. 
Czerwony sztandar. P raw dziw y czerwony sztandar. P łach­
ta p łó tna  dobre cztery m etry długa, dobre dwa m etry  
szeroka. Drzewce nieco niezgrabne, ze świeżego drzewa 
wyciosane, A  u drzewca Bolek -  Szczeniak.

Chwilą p a trz y li ja k  oczarowani, potem po rw a li sią 
wszyscy razem do niego.

—r A  to skąd?
—  Gdzieś by ty le  czasu?
—  Patrzcie, prawdziwy, czerwony.
—  Gdzieś go dostał?
Warąga p rze ta rł oczy. Coś mu począł o świtać w g ło ­

wie. Coś sobie przypom niał.
Przez zb ity  tłum  partyzantów, przeciskał sią „S ta ry ".
—  H e j tam! M iejsce! B olek! Skąd to masz? Gdzieś 

b y ł do te j pory?
—  A  toć przecie z miasta —  m eldują posłusznie, pa­

nie komendancie. Sprzed kom endantury. Galanto im ścią­
gnąłem. Bardzo strze la li.

Warąga w iedzia ł ju ż  wszystko.
—  A  potem zamarudziłem u jedne j tam dziewczyny. 

W ypruć przecie trzeba było niemieckie paskudztwo. Te­
raz on nasz. P raw dz iw y. . .

O dsłon iły  sią g łow y ja k  na komendą. „S ta ry "  podszedł, 
w zią ł drzewce w rąką.

—  Z bió rka! Sźtandar na prawe skrzyd ło ! Czapki 
zdejm ]

I  w niebo uderzył wyzwaniem temu wszystkiemu, co 
dzia ło sią na tysiąc i  na sto k ilom etrów  wokoło hymn 
robotniczy! Śpiewali go w trzech jązykach ci żołnierze  
najdziwniejszej ze wszystkich partyzantek. Śpiewali p e ł­
nym głosem, czując ja k  serce podchodzi pod gardło, d ła ­
w i za krtań  wzruszeniem.

A  na prawym skrzydle powiewał i  muskał dryblasa 
Aloszą po twarzy czerwony sźtandar, ich bo jowy czer­
wony sztandar, ,dz ie ło " B o lka  -  Szczeniaka.

I lu s tro w a ł A leksander Ę em ae ińsk i



PAW ILON
P O K O J U
(Reportaż specjalny „Przyjaźni“ )

—  Wot, eto sam motor. A  eto, eto i  eto można 
snimać i  s taw ić d ru g ij i czaiści i  d ru g iji św iorła  — 
objaśnia ktoś mocnym, dźwięcznym) głosem grupce 
osób otaczających zw artym  kołem  o lbrzym ią, w ie- 
loWrzecionową w ie rta rkę  pionową.

Padają pytan ia ; śpiewne rosyjskie  w yrazy  od­
pow iedzi stara ją się wszystko dokładnie w y tłu ­
maczyć, objaśnić działanie każdej części, znaczenie 
każdego najdrobniejszego naw et guziczka, czy 
dźw ig ienki.

T rudne zadanie m ają in fo rm a to rzy  —  inżyn ie ­
row ie  i  m echanicy radzieccy. Toczą się d ługie d ia­
logi. Język rosy jsk i miesza się z polskim  —  w y ­
tw arza  się wreszcie swoisty język  —  mieszanina. 
M ieszanina słów, końcówek i  akcentów —  język

Paw ilonu Z. S. R. R. na X X I M iędzynarodowych 
Targach w  Poznaniu.

Fachowcy ła tw o  mogą dojść do porozum ienia 
z fachowcam i. I  choć rozmowa toczy się pół po po l­
sku, pół po rosyjsku —  obie s trony rozum ie ją  się 
doskonale. Gorzej jes t z wycieczkam i zb iorow ym i, 
jeszcze gorzej z wycieczkam i szkolnym i, ale te w  
ogóle są u trap ien iem  w szystkich paw ilonów  na  
Targach —  wszystkich in fo rm a to ró w  i  wszystkich 
zwiedzających, na ró w n i z interesantam i stoisk 
i  firm .

O lbrzym ia  Wieża Górnośląska dom inuje swą 
charakterystyczną sy lw etką  nad roz leg łym  tere­
nem tegorocznych Targów , Na górze łopocze na 
w ie trze  16 w ie lk ich  czerwonych sztandarów —  16,
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W nętrze P aw ilonu  Radzieckiego.

ty le  samo, ile  jest R epub lik  Zw iązku. Na sam dół 
sp ływ a ją  d ługie pasy płótna. B iją  z daleka w  oczy 
w ie lk ie  l ite ry : Z. S. R. R. i  umieszczone na dole 
godła 16 Republik.

Od rana aż do samego wieczoru przelewają się 
przez Paw ilon  nieprzeliczone tłum y. Szczególnie w  
godzinach południow ych z trudnością można prze­
pchać się przez oblężone wejścia. G w ar głosów 
i hałas dolatujących do paw ilonu m elodii, słów 
„koncertów  reklam ow ych“  i  „koncertów  życzeń 
nadawanych przez megafony, zainstalowane na 
terenie całych Targów, miesza się z warkotem  po­
tężnych m otorów  puszczonych w  ruch maszyn, hu­
czących różnym i głosami i  tonami.

Głos in fo rm a to ra  słychać już p rzy innej maszy­
nie. Z boku, z przeciwka, z innych stron  dolatu ją 
strzępy rozmów, zapytań i  odpowiedzi.

Przedstaw icie le Central, inżyn ierow ie  fa b ryk  
i  zjednoczeń, im porterzy, kupcy —  chcą wiedzieć 
wszystko. Chcą wiedzieć w  ja k i sposób na frezarce 
do w a łków  w ie low ypustow ych i  kó ł zębatych mo­
del 5618 można wykonać w a łk i i  ko ła  zębate o iloś­
ci zębów od 4 do 100. A  w  ja k i sposób mogą być 
umocowane przedm io ty  w  kłach lub  w  uchwytach 
zaciskowych. Huczy 6-kw . s iln ik .

Sami mogą się przekonać, w  ja k i sposób na pół­
automatycznej obrabiarce do kopiowania (model 
6441 A) można dokładnie kopiować na jprzeróżn ie j­
sze przedm ioty z m odeli drzewnych lu b  w zorn ików  
w ykonanych z drzewa, gipsu czy a lum in ium : taka 
przecież obrab iarka produkowana jest wyłącznie 
w Z. S. R . R. W  k ie ru n ku  poziom ym  przesuwa się 
stół, pionowo sunie wrzecionowa głowica. Leje się 
smar. Z p łaskich szablonów, zarówno ja k  i  z mo­
de li przestrzennych wykonać można najprzeróżnie j­
sze skom plikowane narzędzia do tłoczenia, kucia 
i odlewania.

Laicy, określając maszynę na p ierw szy rzu t oka, 
stają z przestrachem przed groźnie wyglądającą 
„najnowszą automatyczną sześciolufową arm atą“  
(!). Po c h w ili jednak okazuje się, że jest to1 ty lk o  
sześciowrzecionowy automat tokarsk i przeznaczony 
do obróbki p rę tów  m etalowych o p rze k ro ju  okrą­
głym , kw adra tow ym  lub  sześciokątnym —  do 
obróbki sześciu jednakowych przedm iotów  jedno­
cześnie.

Z w ie lk im  zainteresowaniem p rzypa tru je  się ja ­
kiś zagraniczny gość, czy też dziennikarz, pracy 
uniw ersalnej s z lifie rk i do gw in tów . Jest to  m odel 
M  582. Maszyna całkow icie  nowoczesna, o este­
tycznie obudowanych mechanizmach napędowych 
lśn i św ieżym  lakierem . Może ona szlifować przed­
m io ty  z dokładnością 0,002 —  0,005 na długości 
25 mm.

D ług im  szeregiem stoją w  stoiskach paw ilonu  
stalowe kolosy. O brab ia rk i, w ie rta rk i, s trugark i, 
p iły , toka rk i, s z lifie rk i, freza rk i, w y taczark i . . . 
„S tanko im port“ , „N K A  G ławstankoprom “ , „So juz- 
prom eksport-“  . . .  Fabryka  „Komsomolec“ , fa b ry ­
ka im . Sw ierd łow a w  Leningradzie, „K ra s n y j p ro - 
le ta r ii“ , „Zaw ód im . K a rła  M arksa“  i w iele, w ie le  
innych przed- i  zauralskidh zakładów przem ysło­
w ych  dokum entuje „p ró b k i“  potężnego radziec­
kiego ciężkiego przem ysłu -— przem ysłu budow y 
maszyn, k tó ry  jest przecież fundam entem  wszyst­
k ich  innych  przemysłów.

. „Rosja carska —  ja k  pow iedzia ł W łodzim ierz 
Len in  —  by ła  ty lk o  w ydzia łem  m iędzynarodowej 
„ f i rm y “  pod nazwą A n g lia  i  F rancja, obracającej 
setkam i m ilionów  ru b li“ . Wartość p ro d u kc ji prze­
m ysłowej w  1913 r . stanow iła  zaledwie 42,1% w ar­
tości p rodukc ji całej gospodarki k ra ju . P rodukcja  
maszyn w ynosiła  zaledwie 6,8%. W 1940 r . —  już
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31%. Przyszła wojna. H itle row sk ie  ho rdy  prze­
w a liły  się przez ogromne' obszary Zw iązku  Ra­
dzieckiego. Pozostały po nich gruzy i  zgliszcza. 
I  dziś, w  ramach przeprowadzanego obecnie p la ­
nu  pięcioletniego, p rzew idu je  się n ie  ty lk o  odbu­
dowę zm iecionych po prostu z pow ierzchn i ziem i 
zakładów, lecz i dalszą, stałą i  szybką ich  rozbu­
dowę. W  obecnej c h w ili p racuje  już 3.000 w ie lk ich  
zakładów  przemysłowych, a liczba ta pod koniec 
p lanu  zostanie podwojona.

Zw iązek Radziecki uniezależnił się całkow icie od 
im portu  maszyn. D aw nie j w  fabrykach k ró low a ły  
angielskie, n iem ieckie i  szwajcarskie znaki fabrycz­
ne —  dziś Z. S. R. R. p roduku je  wszystko czego 
potrzebuje p rzy  pomocy w łasnych maszyn i  z w łas­
nych surowców.

W  szklanych m enzurkach i  na kartonow ych pod­
kładkach —  drobne „p ró b k i“  n ieprzebranych bo­
gactw  ziem i radzieckiej. Na dołączonych kartkach 
nazwy, fo rm u ły  chemiczne... Ruda żelazna, m an­
gan, g ra fit, chrom, azbest, apatyty, miedź, magnez, 
cynk, węgiel, nafta, sole i  metale szlachetne.

„S o ju z n e fto e k s p o r t“  p o k a z u je  w  s w o je j g a b lo c ie  
p ro d u k c ję  o lb rz y m ie g o  p rz e tw ó rs tw a  n a fto w e g o  
Z w ią z k u . B e n z y n y , o le je , s p e c ja ln y  z ie lo n k a w e g o  
k o lo r u  o le j lo tn ic z y ,  b itu m , m a zu t...

*  *

—- Słuchaj Janku, co tu  pisze?
—  Zdaje md się, że... zaraz: ,,fe“  —  tak, to jest 

„ f “ ... „Fe... l ik s “ . Zgadza się: „F e lik s “ !
—  Co to znaczy? Feliks? Co za śmieszna nazwa 

i na tak ich  śmiesznych jakichś maszynkach!
—  To wcale n ie  są śmieszne maszynki. To p ie rw ­

szorzędne a ry tm om etry. W pracy b iu row e j oddają 
one ogromne usługi.

Tuż obok błyszcząca k la w ia tu ra  dużych, b iu ro ­
w ych maszyn do pisania. P rzy każdej „Pasport 
maszyny“ .

M anom etry, barom etry, hygrom etry, specjalne 
te rm om etry  do g leby „Saw inow a“ , ampero-, wato- 
i  woltom ierze, m ikroskopy, n iw e la to ry , w agi ana­
lityczne, maszyny dó badania m eta li i najprzeróż­
n ie jszy sprzęt lab o ra to ry jny  świadczą dobitnie, że 
w ie lk ie  zapotrzebowania k ra ju  naw et w  dziedzi­
nach przem ysłu optycznego, instrumentacyjnego, 
chemicznego i farmaceutycznego są pokrywane

wyłącznie przez wszechstronną produkcję  Zw iąz­
ku Radzieckiego.

*  , *■w
—  O co ja  widzę? „Francesca da R im in i“ Czaj­

kowskiego! A  tu  „Romanse“  i  pa rty tu ra . No, no!
—  A  w  te j części ma pan Rachmaninowa, G ła- 

zunowa, Mussorgskiego... A  może potrzebuje pan 
coś Riimski-Korsakowa? —- toczy się ożywiona roz­
mowa w  stoisku „M ieżdunarodnoj K n ig i“ .

Złocą się l i te ry  p ięknych  oprawnych książek, 
mieszając się z żó łtym i i  szarym i ok ładkam i b ro ­
szur. L ite ra tu ra  piękna, poezje, powieści, dzieła 
wielotomowe, ekonomia, prawo, p o lityka . Czernią 
się ty tu ły  gazet i  czasopism.

—- Te, Felek! Popatrz ja k i fa jn y  b lok! —  płoną 
zachwytem oczy może 13-to letniego chłopca w 
zsuniętej na bak ie r czapce na głowie. Perkaty 
nosek aż się p rzy lep ia  do szyby gab lo tk i w ystaw y 
ostatnich nowości radzieckich znaczków poczto­
wych..

Obok gra ją prom ienie słońca na czarnych krąż­
kach p ły t gramofonowych.

*  *  "
—  Hm... bardzo ładny petit. I  garmond także... 

N ie zaszkodzi zapytać się o cenę. A  nuż się k u ­
pi... — starszy już jegomość przygląda się ba­
dawczo przez grube szkła okularów  rów n iu tko  po­
układanym  kom pletom  m atryc  lino typow ych. P rzy 
każdym  w ypisany dokładnie „Pasport komipleta 
lino tipn ych  m atric . A łfa w it  p o ls k ij“ .

Bogato prezentu je się dział „S ow eksportfilm u“ . 
Nowoczesne aparaty pro jekcyjne , aparatura dźwię­
kowa, części, re flek to ry .

•X- A

1928 rok —  21,4
1932 „  —  43,0
1937 „  —  95,5
1940 „  —  138,5 
1950 „  —  205,0

—■ tak w  m ilia rdach  ru b li rośnie z roku  na rok, 
z p ięc io la tk i do p ięc io la tk i globalna cy fra  p rodukc ji 
przemysłu radzieckiego.

Rewolucja Październikowa —• zwycięstwo klasy 
robotniczej postaw iło przed przemysłem Rosji no­
we drogi rozwojowe —  drogi według prawa roz­
szerzanej socjalistycznej rep rodukc ji. W  państwach



W spania łe nowoczesne tro lleyb usy  bu. 
dzą zach w y t zwiedzających..

A p a ra tu ra  techniczna.

„G w óźdź" T a rg ó w : 
e k^ka w a to r - o lbrzym .
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kapita lis tycznych średni roczny wzrost p rodukc ji 
przem ysłowej w  la tach przedwojennych w ynosił 
0,3%. P rodukcja  Z w iązku  Radzieckiego wzrastała 
w  tym  samym czasie o 20% każdego roku.

** *
W ie lk ie  okna p a rte ru  W ieży w yczarow ują  obra­

zy dalekich gór i  mórz, w ysokich palm  pod bez- 
chmlumym, b łę k itnym  niebem, m asywnych blo­
ków  m ieszkalnych Len ingradu. Z a b y tk i M oskwy, 
szerokie stepy i  bezludne obszary tu n d ry  i  ta jg i, 
zakłady przemysłowe, hale fabryczne, odbudowa, 
praca na ro li, rzem iosło i  przem ysł ludow y dale­
k ich  Republik.

*  *  *

Błyszczy la k ie r eleganckiego siedmioosobowego 
samochodu „ZIS-110“ . Szybkość 140 km/godz. i  zu­
życie ty lk o  20 1. benzyny na 100 km. drogi, 8-o 
cy lind ro w y  s iln ik , specjalne ogrzewanie wodne 
whętrza, wygodne siedzenia z gum y gąbczastej za­
m iast sprężyn, no i  zainstalowane w  każdej lim u ­
zynie radio, wszystko to  staw ia  „Z IS -a “  daleko 
przed popu la rnym i u  nas „dem okra tkam i“ .

Pięcioosobowy samochód „Pobieda“  o nowoczes­
nej op ływ ow ej l in i i  ka roserii osiąga szybkość 120 
km/godz., zużywając zaledwie 13 1. benzyny na 
10 km  drogi. M niejszy, m a ło litrażow y „M oskw icz“  
waży w raz z pa liw em  ty lk o  845 kg. Może on roz­
w ija ć  szybkość 90 km/godz.

M oskiewskie Z ak łady Samochodowe im . S talina 
w ystaw ia ją  4-o tonow y samochód ciężarowy 
„ZIS-150“  i  luksusowo urządzony autobus „Z IS -  
154“ , G ierkowski je  Zak łady im . M ołotow a —  2,5 t. 
„G A Z -5 1 “ , Jarosławskie —  7 t. „J A Z  - 200“ , a 
nowe Zak łady M ińsk ie  5-o t. „M A Z  - 205“ .

T łu m y  ciekawych g rupu ją  się p rzy  samocho­
dach. O tw iera ją , oglądają, zaglądają, naciskają . . .  
Młodsze pokolenie natom iast k ręc i się koło ustawio^ 
nych w  paw ilon ie  m o tocyk li „M l -  A “  i  k ijow sk im  
m otorowerze „ K I  - B “ . Na row ery  n ie  zwraca 
w łaściw ie  ju ż  n ik t  uwagi. W yszły z mody!

Co najciekawsze —  w ystaw ione przez Zw iązek 
Radziecki na tegorocznych Targach samochody 
i  m otocykle  produkowane są se ry jn ie  już. nawet 
od po łow y 1945 r. P lany jednak i  ostateczne, szcze­
gółowe ulepszenia przygotow yw ane b y ły  w  ostat­
n ich  la tach w o jny. K o ns tru k to rzy  m yśle li n ie  t y l ­
ko o p ro d u kc ji nowych typ ów  dla a rm ii, ale już 
i  p rzystosow yw ali się do p ro d u kc ji poko jow ej.

Pow ojenny p lan  p ięc io le tn i p rzew idu je  zw ięk ­
szenie p ro d u kc ji samochodów w  r. 1950 do pół 
m iliona  sztuk. Rozpoczęto natychm iast po zakoń­
czeniu w o jn y  budowę p ięc iu  now ych zakładów 
samochodowych i  jednej fa b ry k i m otocyk li. Stare 
zaś fa b ry k i zostały g run tow n ie  zrekonstruowane, 
a ich zdolność p rodukcy jna  w y b itn ie  powiększona.

*  *  *
—  Tak, pam iętam  dokładnie ja k  tu, w  Pozna­

n iu  by ło  3 la ta  tem u . . .  Inaczej n iż teraz . . .  O, 
inaczej! Szturm ow aliśm y w tedy zawzięcie b ron io ­
ną przez „F r ic ó w “  cytadelę. M róz, śnieg —  prze­
cież to b y ł l u t y . . .  —  opowiada P io tr  Iw anow icz 
Jewdiokimow. Rozmowa toczy się po rosyjsku.

Tak, przeszło trz y  la ta  tem u b y ł tu  w  m undu­
rze i  z „pepeszką“  w  ręku  —  teraz w  cyw iln ym  
garn itu rze  siedzi na krzesełku tuż obok „sw o je j“  
maszyny i  opala się na słońcu. Jest m echanikiem  - 
monterem  w  U ra lsk ich  Zakładach B udow y Maszyn 
w  Św iard łow sku. I  te  w łaśnie Z ak łady w ys ła ły  
dawnego oswobodziciela Poznania na Targ i, by  po­
k ie row a ł tu  montażem najw iększego eksponatu —  
165-o tonowego ekskawatora.

—  P rzyw ieź liśm y kopaczkę na 8 wagonach —• 
ca łkow icie  rozmontowaną. I  na dwa dn i przed 
otwarciem . Sprowadzono dźw ig —  nie chcia ł się 
zmieścić w  bram ie, tak  że k ie row n ic tw o  postano­
w iło  już  odesłać ekskawator z powrotem . A le  w te ­
dy pow iedzie li polscy kole jarze: '— „Z  gorszym i 
rzeczami daw aliśm y sobie radę“  —  pan d y re k to r 
S todolski rzek ł: „Z ro b i się!“  —  no i  ja k  w idzic ie  
kopaczka stoi. A  jeden przecież segment gąsienicy 
waży przeszło 250 kg! I  to są części w łaściw ie  
najm niejsze —  objaśnia p. Jewdokim ow, a ludzie 
kręcą z podziwem  głowam i.

Ekskaw ator SE —  3, bo taką techniczną nazwę 
ma kopaczka, produkow any sery jn ie  ja ko  maszy­
na typu  powojennego, znajdu je  szerokie zastoso­
wanie p rzy  pracach ziemnych i  w  przem yśle gór­
niczym. Obsługiwana ty lk o  przez dwóch lu d z i w y ­
konyw a w  ciągu 8-o godzinnego dnia roboczego 
pracę 1400 ludzi. Potężny czerpak w ydobyw a jed ­
norazowo 3 m  sześć, ziemi.

Tuż obok n ie j, ja k  bajkow e l i l ip u ty  p rzy  G u­
liw erze  w yg ląda ją  inne, n ie  m n ie j potężne maszy­
ny. Cóż znaczy na p rzyk ład  taka ty lk o  95-o tonowa 
maszyna do w iercenia, stosowana w  przemyśle n a f­
tow ym  i w yprodukow ana także przez U ra lsk ie  Za­
kłady. N aw et fak t, że może ona w yw ie rc ić  o tw ór 
głębokości 3 k ilom e tró w  b ledn ie  w  cien iu  o lb rzy­
ma —  ekskawatora.

**  *
—  Poproszę dw ie  paczki „S iew ie r“  i  jedną „K az- 

bek“ .
—  A  dla m nie  dw ie tak ie  czerwone. O te, tak  —  

po 240.
—  10 deko kaw io ru  czarnego.
—  Proszę pani, ja  ju ż  tak długo czekam. D la  

m nie ty lko  bu te lkę  w ina. A le  słodkiego.
K lie n c i jeden przez drugiego w y k rz y k u ją  swoje 

życzenia. Nia w olne  miejsce w suwa się na tych­
m iast ktoś nowy. Z pó łek i  skrzynek zn ika ją  w ina, 
w ódk i gatunkowe, cuk ie rk i, papierosy.

%*  *
1932 ro k  —  100
1937 „  —  153
1940 „  —  177
1950 „  —  225

—  tak przedstaw ia się p rodukcja  gospodarstwa 
w iejskiego Z. S. R. R.

Potężne tra k to ry  z fa b ry k i im . Dzierżyńskiego 
w  Stalingradzie, tra k to ry  „S ta lin iec  —  30“  z Cze­
labińska, specjalne (pierwsze na świecie!) tra k to ­
r y  do tre low an ia  lasu z Zakładów  K irow sk ich , sa- 
moporuszające się kom bajny zaopatrzone w  po­
tężne re fle k to ry  dla p racy nocnej i  w  c iekaw ie 
w m ontow any parasol (chroń głowę przed słoń-
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„ J a k “  b y ł to  znak  w o jennych 
^arnO łotów m yś liw sk ich , b u ­
dzących postrach  w śró d  N iem . 
cóWi. D ziś 1—• aia „J a k — 18“  
m łodzież, pe łna radośc i i  ż y ­

cia, uczy  się la tać.

cem!), maszyny do sadzenia k a rto fli, s iew n ik i zbóż, 
buraków  i bawełny, odsiewacze i  na jprzeróżn ie j­
sze maszyny przem ysłu m łyńskiego

—  tak przedstaw iają się w zory  o lbrzym iego ta ­
boru maszynowego radzieckich kołchozów i  sow- 
chozów.

N iem cy zdewastowali lub  rozk rad li ponad 137 
tysięcy trak to rów , około 50 tysięcy kombajnów, 
oraz ponad 5 m ilionów  rozm aitych maszyn ro ln i­
czych. Zniszczone zostały najw iększe ośrodki prze­
m ysłu  rolniczego Zw iązku: fa b ry k i trak to rów  w  
Stalingradzie i  Charkowie, słynne fa b ry k i „K om u- 
n a r“  i  „K rasna ja  Zw iezda“ , fab ryka  im . Rewolu­
c ji Październikowej, zakłady w  Rostowie i  wiele, 
w ie le  innych. Dziś liczba czynnych maszyn ro l­
n iczych i  tra k to ró w  doszła do stanu przedwojen­
nego. P rzy końcu „p ię c io la tk i“  —  wzrośnie dw u­
krotn ie.

*  *

„Możem y być i jesteśmy dum ni i z tego, że p rzy­
padło nam w  udziale szczęście rozpoczęcia budo­
wania państwa radzieckiego, a tym  samym roz­
poczęcia nowej e ry  w  h is to r ii świata, ary pano­
wania nowej klasy uciskanej we wszystkich k ra ­
jach kap ita lis tycznych“  —  brzm ią mocne słowa 
W łodzim ierza Lenina.

Mogą być i naprawdę są dum ni z tego bohatero­
w ie pracy, wynalazcy i  konstruktorzy, uczeni, p i­
sarze, kompozytorzy, artyści, stachanowcy, ludzie

m łota  i  p ió ra  —  ci, k tó rych  nazw iska zostały w y ­
ry te  na tab licach w  paw ilon ie  w ystaw ow ym .

Głęboka w ia ra  w  słuszność idei, pełne zrozu­
m ienie d rog i o tw arte j przed K ra je m  i  głębokie 
przeświadczenie, że przez podniesienie wydajnoś­
c i i  jakości p racy zwiększa się bogactwo państwa, 
a tym  samym zwiększa się dobrobyt m ieszkańców 
Zw iązku —  tw o rzy  podstawę twórczej, wytężo­
nej pracy budowniczych jutrzejszego dnia, tw o ­
rzy szybki wzrost stopy życiowej szerokich mas, 
tw a rzy  im ponu jący dorobek naszego w ie lk iego są­
siada.

Czelabińskie Zakłady Budow y T rakto rów , skąd 
w  czasie w o jny  w ychodziły  tysiące najcięższych 
czołgów —  p roduku ją  dziś gąsienicowe tra k to ry .

Z nak i „P O “  i  „J a k “  w id n ia ły  na kadłubach w o­
jennych samolotów Z. S. R. R. Dziś na Targach 
Poznańskich w idz im y szkoleniowo —  treningow e 
samoloty ,,PO —  2“  i  „Jak  —  18“ .

Autom atyczny p ilo t, przeznaczony do k ierow a­
nia samolotem na odległość będzie użyty  w  pa­
sażerskiej kom un ikac ji lotniczej.

Samoloty są uzbrojone —  ale w  specjalne urzą­
dzenia do w a lk i ze szkodnikam i ro ln iczym i.

A  w ie lka  dbałość o rozbudowę i unowocześnie­
nie przem ysłu rolniczego dopełnia ostatecznie 
mocnych w ytycznych l in i i  nowej drogi, po k tó re j 
idzie Zw iązek Radziecki —  drogi P o k o j  u.

] .  Kw ia tkow sk i.

W  fab ryka ch , k tó re  w y tw a ­
rz a ły  śm iercionośne czołgi, 
p roduku je  się dziś tra k to ry .



W ilhelm  B illig

D YREKTO R N A C Z E LN Y  EOLSKIEGO R A D IA

RADIO, KTÓRE MA MILIONY
PRZYJACIÓŁ

N a jbardzie j charakterystyczną cechą^ radia 
radzieckiego w  odróżnien iu od k ra jó w  ka­

p ita lis tycznych  jest jego doniosła ro la  społecz­
na. W  Zw iązku  Radzieckim; uważano rad io  od 
początku za potężne narzędzie oddzia ływania na 
szerokie masy, narzędzie m ob ilizac ji narodu, 
w ychow ania  nowego, socjalistycznego człow ie­
ka, upowszechnienia dóbr ku ltu ra lnych . T ym ­
czasem w  k ra jach  kap ita lis tycznych  radio tra k ­
towane by ło  przede w szystk im  jako nowy^ ro ­
dzaj ro z ry w k i d la tych  szczęśliwców, k tó rzy  
mogą sobie na ten luksus pozwolić.

W  okresie, o k tó ry m  n ie  można naw et pow ie­
dzieć, że radio by ło  w  pow ijakach , gdyż było  
dopiero w  stad ium  rodzenia się, na początku 
1920 roku, L e n in  p isa ł do w yb itnego uczonego 
i  k ie ro w n ika  pierwszego labora to rium  rad iow e­
go w  Z w iązku  Radzieckim  Boncz-Brujew icza:

„K o rzys tam  ze sposobności, aby w yraz ić  W am 
głęboką wdzięczność i  uznanie za w ie lką  p ra ­
cę wynalazcy w  dziedzinie radia, k tó re j doko­
nujecie. Gazeta „bez papieru i  bez odległości“ , 
k tó rą  tw orzycie , będzie w ie lk im  dziełem. P rzy­
rzekam  W am  wszelką m ożliw ą  i  wszechstron­
ną pomoc w  tych  i  podobnych pracach“ .

21 stycznia 1921 r. L e n in  pisze w  zw iązku z 
pracam i pro f. Boncz-Bru jew icza:

„S praw a jest g ig an tyczn ie  ważna_ (gazeta bez 
papieru i  d ruku , gdyż p rzy g łośniku i  od­
b io rn iku  udoskonalonym  przez B oncz-B ru jew i­
cza i  to  tak, że odb io rn ików  ła tw o  można o trzy ­
mać, se tk i, cała Rosja będzie słuchać gazety czy­
tanej w  M oskw ie) . . . “

L e n in  w ięc już  w  ty m  zalążkowym  stadium  
rozw o ju  rad ia  p rzew idz ia ł jego o lbrzym ie moż­
liwości, k ładąc szczególny nacisk na funkc ję  
społeczną „gazety bez pa p ie ru  i  bez odległości“ .

N ic  Więc dziwnego, że Zw iązek Radziecki b y ł 
ty m  kra jem , w  k tó rym  now y, w spania ły w yna­
lazek znalazł najw iększe m ożliwości pełnego, 
wszechstronnego rozw o ju , jedynym  kra jem , w  
k tó ry m  Państwo w zię ło  ca łkow ic ie  w  swoje rę ­

ce i p lanowo przeprowadzało radiofonizację 
k ra ju . Z rozum ia łe  jest, że w  tak ich  warunkach 
Zw iązek Radziecki dysponuje dziś rozgałęzioną, 
planowo rozbudowaną siecią s tac ji nadawczych, 
wśród k tó rych  zna jdu ją  się na d a jn ik i na jpo­
tężniejsze na świecie j na na jw yższym  pozio­
m ie technicznym . N ie jest rów nież przypad­
kiem , że w łaśnie Z.S.RR. jest p ionierem  no­
w ych metod rad io fon izacji, w  szczególności ra ­
d io fo n ii przewodowej. Podstawową w ytyczną 
bow iem  p o lity k i rad io fon izacy jne j by ło  tu  od 
pczątku dotarcie do najszerszych mas, do n a j­
dalszych zakątków  olbrzym iego k ra ju , zradio- 
fonizowanie przede w szystk im  mieszkań robot­
niczych i  chłopskich. I  tu ta j najlepszą, na jba r­
dziej celową drogą okazała się rad io fon ia  prze­
wodowa.

W y n ik i te j akc ji m ów ią same za siebie: prze­
szło 10 tys, rad iow ęzłów , ponad 6 m ilionów  głoś­
n ikó w  (n ie  licząc dużej ilości różnorodnych ty ­
pów odb io rn ików  w łasnej p ro d u kc ji) . G igan ty­
czne, najnowocześniejsze technicznie centrale 
radiowęzłowe, ja k  np. w  M oskw ie, obsługujące 
ponad 850 tys. g łośników , czy Leningradzie  — 
przeszło 400 tys. — nie m ają sobie rów nych  na 
świecie-

N ie  pozbawiony p ika n te r ii jest fa k t, że w  k ra ­
jach zachodniej Europy, w  szczególności w  Ho­
land ii, Szwajcarii, A n g lii, rad io fon ia  przewodo­
wa, k tó ra  rozpowszechnia się tam  bardzo szyb­
ko —  reklam owana jest jako ostatn i k rzyk  mody 
technicznej, w tedy gdy w  Z-S.R.R. wynalazek 
ten ma już  za sobą dwadzieścia k ilk a  la t rozwo­
ju . T ak i n ieustanny postęp, now atorstw o techni­
czne, jest m ożliw e ty lk o  w  k ra ju  socjalistycz­
nym , podczas gdy w  państwach kap ita lis tycz­
nych ham owany jest i krępow any przez in te ­
resy fab rykan tów  i  businessmanów.

Jaskraw ym  przyk ładem  tego fa k tu  jest sła­
by rozw ój te le w iz ji w  Stanach Zjednoczonych, 
gdzie fab rykanc i sztucznie ham ują  te lew iz ję  
kolorową, m im o, że technicznie jest ju ż  ona na 
w ysok im  poziomie, aby pozbyć się zapasów w y ­
produkow anych i  przestarzałych technicznie
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aparatów. Wj Zw iązku  Radzieckim  natom iast te ­
le w iz ja  postępuje naprzód w ie lk im i krokam i. 
Czynione są już  naw et praktyczne próby, by 
te lew iz ję  dołączyć masowo do m ieszkań robo t­
n iczych p rzy  pomocy specjalnej sieci te le w iz ji 
przewodowej i  n iedługo zapewne czekać będzie­
m y  na rea lizację  ty ch  m etod w  szerokiej ska li 
i  z rozmachem, w łaśc iw ym  ludziom  radzieckim .

W  D N IA C H  W O JN Y  . . .

P rogram  rad iow y w  Z.S.R.R. jest w y k ła d n i­
k ie m  społecznej służby radia. N a jdob itn ie j 

ta ro la  i  s iła  społeczna rad ia  w ys tąp iła  w  okre- 
się w o jn y  'z N iem cam i h itle row sk im i. Radio ra ­
dzieckie n ie  ty lk o  m obilizow a ło  naród do w y ­
tężonych, nad ludzkich  w y s iłk ó w  na fronc ie  p ra ­
cy i  w a lk i z najeźdźcą, lecz jako „gazeta bez 
pap ieru  i  odległości“ , o k tó re j m a rzy ł Lenin, 
sięgało głęboko na ty ły  wroga, gdzie żadna in ­
na broń n ie  m ogła sięgnąć, głosząc prawdę o 
św ięte j w o jn ie  w yzwoleńczej, dezorganizując 
szeregi wrogą, w ykuw a jąc  przyszłe zwycięstwo. 
To w łaśn ie  przez radio, dn. 6 listopada 1941 r., 
gdy N iem cy s ta li pod M oskwą i Leningradem , 
a m ałodusznym  zdawało się, że- już, ju ż  zbliża 
się koniec, odezwał się głos S talina, p raw dz iw y  
głos narodu radzieckiego, walczącego o swą so­
c ja lis tyczną ojczyznę j. pewnego swego zw ycię­
stwa- T-o rad io  obwieszczało Z w iązkow i Ra­
dzieckiem u i  całemu św ia tu  tr iu m fa ln y m i sal­
w a m i etapy zw ycięskie j o fensyw y A rm ii Ra­
dzieckiej od S ta lingradu do Berlina . I  m y  Polacy 
w iem y na jlep ie j, co d la  k ra jó w  okupowanych 
znaczył w tedy głos M oskwy.

. . .  I  W  D N IA C H  POKOJU.

Dziś po zwycięstw ie, rad io  radzieckie odgry­
wa n ie  m niejszą ro lę  w  walce o odbudowę i da l­
sze budow n ic tw o  socjalistyczne, w  walce o po­
kó j i  pełne zwycięstwo dem okracji.

P rogram  rad iow y  różn i się —  rzecz jasna — 
w  sposób zasadniczy od program ów  w  pań­
stwach kap ita lis tycznych . W  Stanach Z jedno­
czonych np. gdzie radio jest w  rękach k ilku se t 
p ryw a tn ych  tow arzys tw  akcyjnych, program  
w yku p yw a n y  jest po prostu przez różne f irm y  
dla ce lów  rek lam ow ych  i  s łuży w yłączn ie  in ­
teresom monopoli, trustów , finans je ry  am ery­
kańskie j. W  służbie in fo rm acy jne j „m arsha l- 
lowskiego“  rad ia  panu je  n iepodzielnie „b lu f f “ , 
hum bug, blaga, demagogia, ustawiczna pogoń 
za sensacją.

W  przeciw ieństw ie  do tego, in fo rm ację  ra ­
dzieckiego rad ia  cechuje (podobnie zresztą ja k  
i radziecką prasę) niespotykane nigdzie poczu­
cie odpowiedzialności za każde wypow iedziane 
słowo. In fo rm ac ja  radziecka jest pewna, jasna, 
tra fia  w  sedno zagadnienia. Można na n ie j po­
legać całkow icie. Ta jem nica je j s iły  polega po 
prostu  na tym , że rad io  radzieckie m ów i p ra w ­
dę i  ty lk o  prawdę.
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Radio, ja k  w iadomo, jest nie ty lk o  „gazetą 
bez pap ieru  i  odległości“ , lecz instrum entem  
głębokiego i  wszechstronnego oddzia ływ ania 
na człow ieka, na jego rozum, uczucie, w yobraź­
n ię  i  wolę. W  rad io jest i ośw iata i  lite ra tu ra  
i  tea tr i  m uzyka itd . W  każdej z tych  dziedzin 
rad io  radzieckie w ypracow ało  swoje metody, 
posiada swój specyficzny charakter.

W eźm y np. muzykę. W  k ra jach  kap ita lis tycz­
nych od rana do nocy popisu ją  się przede wszy­
s tk im  o rk ie s try  jazzowe, a program  dostosowa­
n y  jest g łów n ie  do w u lga rnych  gustów drobno- 
mieszczańskiej pub liczk i. Ton muzyce nadaje 
sex-apeal, erotyzm.

Radio radzieckie, (gdzie m uzyka stanow i 
przeszło 60% program u), zapoznaje sw ych s łu­
chaczy w  sposób przem yślany i  p lanow y z ca­
ły m  dorobkiem  k u ltu ry  muzycznej, zarówno na­
rodów  Z.S.R.R., ja k  i  m uzyk i m iędzynarodowej. 
M uzyka  klasyczna, ludowa, p ieśn i masowe, m u­
zyka taneczna Itd ., p rzy  ca łe j różnorodności 
i bogactw ie fo rm , sp la ta ją  się ha rm on ijn ie  w  
jeden program  popu la rny, dostępny d la wszy­
stk ich, a równocześnie na na jw yższym  pozio­
m ie artys tycznym  pod względem  repertua ru  
i  w ykonania . N aw et w rogow ie  Z.S.R.R. muszą 
przyznać, że p rogram  m uzyczny radzieckiego 
radia n ie  ma sobie równego w  świecie.

A b y  uzm ysłow ić sobie wychowawczą ro lę  ra ­
dia, w a rto  wspomnieć o audycjach dla dzieci, 
k tó re  w  rad io  radz ieck im  stanow ią około 8% 
(za jm u ją  codziennie około 21/ 2 godziny) i  zdo­
b y ły  sobie zasłużoną sławę na ca łym  świecie. 
N a jleps i kom pozytorzy, lite rac i, aktorzy, dekla- 
m atorzy, w ykonaw cy b io rą  udz ia ł w  tych  audy­
cjach, bo w  Z.S-R.R. n ie  ma n ic  ważniejszego 
i  cenniejszego nad dzieci.

D la  dopełnienia obrazu całości p rogram u do­
dajm y, że audycje nadawane są w  70 językach 
Zw iązku  Radzieckiego i  32 językach obcych.

7-go m aja  rad io  radzieckie obchodziło swój 
dzień, na pam iątkę historycznego fak tu , że te­
go dnia 1895 r .  gen ia lny rosy jsk i uczony A le k ­
sander Popow poi raz p ierw szy na świecie zade­
m onstrow a ł ma posiedzeniu Rosyjskiego Towa­
rzystw a Fizyczno-Chemicznego wynalezione 
przez niego urządzenia radiowe. W! dn iu  tym  
rad io radzieckie b ilansow ało swą działalność — 
swoje w ie lk ie  dotychczasowe osiągnięcia i  na­
kreśla ło  pe rspektyw y jeszcze w iększych m oż li­
wości rozw o ju  na przyszłość.
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Semergn Poliak

Wielki realista
teatru

rosyjskiego

W ystaw iona w  Teatrze Polskim  
w  Warszawie sztuka A le k ­

sandra Ostrowskiego pt. „W ilk i  i  
owce“  nie zw róc iła  uwagi po lsk ie j 
publiczności tea tra lne j na osobę 
je j tw órcy. Jest to objaw  tym  bar­
dzie j charakterystyczny, że tak jak  
i  in n i d ram aturdzy - realiści, 
O strowski nie m ia ł szczęścia ani 
do tłum aczy, ani też do rea liza­
torów  teatra lnych  w  Polsce.

„W ilk i  i  owce“  to jedna z póź­
niejszych sztuk Ostrowskiego. Na­
pisana w  1875 roku, poprzedzona 
była  całym  szeregiem u tw orów  
scenicznych o podobnie antyszla- 
checkim  charakterze i  dlatego nie 
można m ów ić o n ie j w  oderwa­

n iu  od całokształtu postawy spo­
łeczno-artystycznej je j autora.

Jeden z na jw yb itn ie jszych  k r y ­
tykó w  rosyjskich la t pięćdziesią­
tych ubiegłego w ieku , N iko ła j Do- 
brio lubow , w  ten sposób charakte­
ryzu je  twórczość Ostrowskiego: 
„ Dramatyczne ko liz je  i  ka tastro fy  
w  sztukach Ostrowskiego powsta­
ją  na skutek przeciwstaw ienia  
dw u p a r t i i  —  starych i  m łodych, 
bogatych i biednych, wszechwład­
nych i  pokrzydzonch“ . W a rtyku le  
pt. „P rom ień  św ia tła  w  państwie  
ciemności“  pisze D obro liubow : 
„K ażdy, kto  czyta ł nasze a rtyku ły , 
dostrzegł zapewne, że m ie liśm y na 
m yśli byna jm n ie j nie kupców, gdy 
w skazywaliśm y na zasadnicze r y ­

sy stosunków, panujących w na­
szym życiu, a tak doskonale od­
danych w komediach Ostrowskie­
go. Współczesne dążenia życia ro ­
syjskiego w  najszerszej ska li zna j­
dują swój w yraz w  Ostrowskim , 
i  to, ja k  zawsze w kom edii  —  od 
strony negatywnej. M a lu jąc w  po­
n u rym  obrazie fa łszywe stosunki z 
w szelk im i ich następstwami, jest 
on przez to odgłosem dążeń, które  
żądają lepszego urządzenia“ .

W tych  zaw iłych  —  ze wzglę­
du na carską cenzurę zdaniach  —  

Dobro liubow  daje w  zasadzie ogól­
ną charakterystykę twórczości 
Ostrowskiego. Jedna rzecz ty lk o  
uszła uwadze radykalnego k ry ty -



ka. Ostrowski, odsłaniając nielito- 
ściwie ciemne strony życia rosyj­
skiego, zwłaszcza rosyjskiego ku- 
piectwa, nie przeciwstawia mu się 
ideologicznie, pragnie jedynie bi­
czem satyry wyszydzić takie ne­
gatywne przejawy tego życia, któ­
re —r jego zdaniem —  nie pozwala­
ją  tej klasie społecznej osiągnąć 
właściwej pozycji w życiu narodu.

Już w 1853 roku pisze on w liś­
cie do Pogodina: „Pogląd na ży­
cie w pierwszej mojej komedii w y­
daje m i się młodzieńczym i  okrut­
nym. Niech raczej Rosjanin cieszy 
się, a nie smuci, widząc siebie na 
scenie. Poprawiacze znajdą się i 
bez nas. Aby mieć prawo popra­
wiania narodu, nie krzywdząc go, 
trzeba mu pokazać również i to, co 
się wie o nim dobrego. Tym właś­
nie teraz się zajmuję, łącząc 
wzniosłe z komicznym. Pierwszą 
próbką były „Sanie“, drugą — 
kończę". Mowa tu o pierwszej ko­
medii Ostrowskiego —  „Do cu­
dzych sań nie siadaj“ (1853), w y­
stawionej w Teatrze Aleksandryj­
skim w tymże roku, komedii, któ­
ra zdobyła Ostrowskiemu od ra ­
zu ogrominą popularność, i  o sztu­
ce „Bieda nie hańbi“ (1854), gra­
nej z równie wielkim  powodze­
niem w Teatrze Małym.

Ta teoretyczna postawa schle­
biania publiczności nie przeszko­
dziła Ostrowskiemu, ja k  już  m ie ­
liśm y dowód z w ypow iedzi Do- 
bro liubow a, ciąć skalpelem saty­
ry  tę klasę społeczną, z k tó re j się 
w yw od z ił i  z k tó rą  b y ł zw iąza­
ny  —  mieszczaństwo, kupiectwo  
rosyjskie. Funkcja  społeczna sztuk 
Ostrowskiego często pom im o je ­
go w o li była  postępowa  —  zw y­
ciężyło tu  realistyczne podejście 
pisarza, jego konkretne i  p ra w ­
dziwe u jm ow anie  z jaw isk starć 
klasowych. Przypom ina to stano­
w isko Balzaca, ro ja lis ty  i  reakcjo ­
n is ty  —  a p rzy  tym  pisarza obda­
rzonego zdolnością realnego w i­
dzenia i  odtwarzania determ inant 
społecznych w  rozw oju  klasy, do 
łączności z k tó rą  przyznaw ał się.

Z  kup ieckim i, m ieszczańskimi 
sym patiam i Ostrowskiego wiąże 
się jego negatyw ny stosunek do 
szlachty na w iele la t przed znie­
sieniem pańszczyzny. Ziem iaństwo  
rosyjskie, zwłaszcza średni posia­
dacze, k tó rzy  nie p o tra f il i  p rzysto­
sować się do zm iany gospodarki
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pańszczyźnianej na gospodarkę 
rolną typu kapitalistycznego, za­
częło podupadać materialnie i 
stopniowo tracić sw<e w pływy  i 
przywileje. Powoli i  niechętnie 
ustępuje je szlachta rosyjska bur- 
żuazji i, pomimo, iż proces ten od­
bywa się bez jawnej walki, istnie­
jące pomiędzy tymiklasaminiechę­
ci zaostrzają się; w literaturze pro­
ces ten nie znajduje sformułowań 
ideologicznych, niemniej jednak 
zarówno w, mieszczańskich powie­
ściach Bułharyna, jak  i  w bajkach 
Krylowa przebija ton wyraźnie 
niechętny dla szlachty. Ostrowski 
w swych sztukach od początku 
ustosunkowuje się wobec szlach­
ty negatywnie. W komediach 
Ostrowskiego szlachcic, jeśli jest 
młody, to przeważnie półgłówek, 
kłamca, drobny oszust, łowca po­
sagów, jak np. Wichoriew („Do cu­
dzych sań nie siadaj“), Bakłuszin 
w „Nie było ni grosza“, czy też 
Apollo Murzawiecki w  „Wilkach 
i owcach“; gdy dochodzi do wieku 
dojrzałego, nie zna różnicy pomię­
dzy swymi a państwowymi pie­
niędzmi (Czaboksarew w „Szalo­
nych pieniądzach"). Wszechwład­
nie samowolni właściciele m ająt­
ków niszczą życie tym, którzy za­
leżą od ich władzy: taka jest Ułan- 
bekowa w komedii „Wychowani- 
ca“, nazwanej przez autora „sce­
nami z życia wiejskiego“, albo też, 
jak Meropa Murzawiecka z „W il­
ków i owiec", ratują swój majątek 
lichwą, oszustwem i podrabianiem 
weksli. Niechętnie usposobiony do 
szlachty Ostrowski przeciwstawia 
niejednokrotnie szlachcicowi kup­
ca, czasami idealizując go, lecz 
częściej jeszcze, jako szczery rea­
lista —  wytykając mu ciemnotę, 
zacofanie, potępiając dążenia do 
łatwego zdobycia majątku zama­
skowaną grabieżą i oszustwem.

O strowski walczy o ku ltu ra ln ą  
przebudowę w łasnej klasy społecz­
ne j; okres jego debiutu komedio- 
pisarskiego przypad ł na czas prze­
m iany kap ita łu  handlowego na 
przemysłowy. Mieszczaństwo ro ­
syjskie, ażeby sprostać te j prze­
budowie, musiało rów nież przebu­
dować się wewnętrzn ie i, zm ie­
n ia jąc metody handlowe, zm ienić 
nawet podstawy swej moralności.

„Sam  k ilk a  razy czytałem  tę ko­
medię wobec licznego audytorium , 
składającego się wyłącznie z 
kupców m oskiewskich::  —  pisze

Ostrowski o komedii „Swoi Iju - 
di — socztiomsia” —  „i dzięki ro­
syjskiej, lubującej się w prawdzie 
naturze, nie tylko nie czuli się oni 
dotknięci tym utworem, lecz w 
najbardziej wdzięcznych słowach 
wyrażali m i swe uznanie za to, iż 
wiernie odtworzyłem współczesne 
braki i przywary ich stanu, oraz' 
gorąco dowodzili konieczności rze­
czowego i prawdziwego ujawnia­
nia swych przywar, a zwłaszcza 
wstecznego wychowania, co będzie 
korzystne dla ich sfery . Słowa 
te lepiej niż wszelkie charaktery­
styki wyrażają społeczne stanowi­
sko Ostrowskiego. W  swych utwo­
rach scenicznych jest on zawsze 
realistą, obraca się zawsze w sfe­
rze rzeczywistości, nie wychodzi 
poza je j ramy nawet w sztukach 
folklorystycznych, gdzie poprzez 
stylizację grozi niebezpieczeństwo 
oderwania od życia. Pisanie „z ży­
cia" nie jest jednak u Ostrowskie­
go naturalistycznym fotografowa­
niem życia, cechuje go bowiem 
skłonność do groteskowych skró­
tów i wypaczeń. Tak jak postawa 
moralizatora przejawia się na zew­
nątrz  choćby w tytułach jego 
utworów („Do cudzych sań nie 
siadaj“, „Bieda nie hańbi“ itd.), 
tak też tendencji do groteski i ka­
rykatury dopatrzyć się można cho­
ciażby w nazwiskach bohaterów 
jego sztuk, nazwiskach, które po­
dobnie jak w polskich komediach 
z końca X V I I I  i początku X IX  w. 
—  u Zabłockiego czy Niemcewi­
cza —  zawierają bezpośrednie 
określenie charakteru.

W rozwoju rosy jsk ie j dram a­
tu rg ii twórczość Ostrowskiego sta­
now i dalszy etap od d ram atu rg ii 
szlacheckiej G ribo jedow a czy Go­
gola. Jest to zupełnie odrębny s ty l 
dramatyczny, gdzie p u n k t ciężko­
ści przeniesiony zostaje z rozwoju  
akc ji i  psychologii na opisywanie  
charakteru, na ornamentację języ ­
kową, gdzie każdy zależnie od k la ­
sy społecznej i  typu, ja k i repre­
zentuje, m ów i inaczej; na odsłania­
nie cech obyczajowych i  fo rm  ży­
cia odtwarzanej rzeczywistości. 
S ty l ten panuje na scenie ro sy j­
sk ie j dość długo  —  w ypie ra  go do­
piero im presjonistyczna dram a­
tu rg ia  Czechowa.

Przekład „W ilk ó w  i  owiec", do­
konany przez Czesława Jastrzębca 
Kozłowskiego, zapełnia lukę w na-



szej znajomości teatru rosyjskiego, kładzie Józefa Maślińskiego, kilka- 
jaka wytworzyła  się dzięki anty- krotnie również mieliśmy możność 
realistycznym zainteresowaniom zapoznania się z rosyjskimi utwo- 
naszych tłumaczy i teatrów. „Re- rami scenicznymi z okresu impre- 
wizor" i  „Ożenek“ Gogola wysta- sjonizmu, podczas gdy twórczość 
wiane były na naszych scenach największego realisty dramaturga 
niejednokrotnie, „Biada temu kto rosyjskiego — Ostrowskiego —  by- 
ma rozum" Gribojedowa ujrzymy ła u nas całkowicie zignorowana, 
zapewne niedługo w nowym prze- Dobrze się też stało, że tłumacz

spośród licznych, bo przeszło pięć­
dziesięciu sztuk Ostrowskiego w y­
brał właśnie „W ilk i ł  owce", ko­
medię, obrazującą upadek ekono­
miczny i  moralny szlachty rosyj­
skiej, a nie bardziej obcą nam 
obyczajowo sztukę ze środowiska 
kupieckiego, gdyż nasuwają się 
nam mimo woli pewne analogie.

N A S Z A  F O T O K R O N I K A :

W  trzecią rocznicę 
podpisania układu o przy­
jaźni 1 współpracy mię­
dzy Polską i ZSRR od­
była się w Warszawie 
uroczysta akademia.

N a pierwszym zdjęciu 
widok stołu prezydialne, 
go wchwili zagajenia 
akademii przez Min. 
Świątkowskiego.

Drugi®  zd jęc ia  przed­
s taw ia  w id o k  s a li w  cza­
sie p rzem ów ien ia  A m ba­
sadora ZSR R  Lieb ied ie- 
wa. N a  p ie rw szym  p la ­
nie  członkow ie  Rządu 
R. P.
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Inż. J. H urinic

0  atomie,
maszynie myślącej, 
sprężynach ze szkła
1 nauce na wesoło...

UCZENI RADZIECCY ODSŁANIAJĄ  

TAJEM NICE W NĘTRZA ATOMU.

U J  is toria  t. zw. bomby atomowej w sposób niezmiernie 
-dobitny wykazała, iż  droga od gabinetu czy la ­

boratorium  uczonego do fab ryk i bywa niekiedy znacznie 
krótsza n iż do niedawna przypuszczano. Najbardzie j, 
zdawało się, abstrakcyjne dociekania, poświęcone za­
gadnieniom budowy jądra  atomu, doprow adziły  bezpo­
średnio do rea liza c ji celów praktycznych, wprawdzie w 
pierwszej chw ili ty lk o  niszczycielskich.

W rzawa „atom owa”  rozpętana przez pewne ko ła  anglo­
saskie p rzyczyn iła  się do spopularyzowania szeregu po­
jęć, f iz y k i jądrowej wśród szerokich rzesz la ików . Jądro 
atomowe, uran, neutrony —  s ta ły  się „ostatn im  k rz y ­
kiem m ody”  —  w  artyku łach dziennikarskich, odczytach 
publicznych i nawet... w  rozmowach towarzyskich.

N iem al każdy w ie już dziś, że jądra atomów składają 
się z cząstek, obdarzonych dodatnim  ładunkiem  e lek try ­
cznym, zwanych protonami, i cząstek elektrycznie obo­
jętnych, zwanych neutronami N ie wszyscy jednak w ie­
dzą, że pierwszy tę koncepcję budowy jądra atomo­
wego poda ł w  1932 r  uczony rosyjski,, pro f, Iwanienko.

W  ciągu ostatnich la t spis elementarnych cząstek ma­
te r ii pow iększył się o k ilk a  dalszych pozycji. Do n a j­
bardziej dziwacznych cząstek należy „w ym yślony" przez 
teore tyków  neutrino. W  przeciw ieństw ie do elektronu 
i protonu, a podobnie ja k  neutron nie posiada ładunku 
elektrycznego i jest p rzy  tym  niemal zupełnie pozba­
w iony masy. Ten brak masy i  ładunku utrudnia doś­
wiadczalne w ykryc ie  neutrino. Uczony ukra iński, Le j- 
puński poda! sposób eksperymentalnego złow ien ia tej 
nieuchwytnej cząstki.

Do na jbardzie j frapujących, nierozwiązanych jeszcze 
należycie zagadek f iz y k i jądra  atomowego, należy na­
tu ra  s ił jądrowych, cementujących poszczególne cegiełki 
jądra  w jedną całość. W yjaśnienie tej zagadki wiąże 
się z cząstką noszącą nazwę mezonu, k tó rą  w yk ry to  
jako sk ładn ik  prom ieniowania kosmicznego, dochodzą­
cego do naszej p lanety spoza ziemskich źródeł. Są to
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cząstki o masie pośredniej m iędzy masą protonu i  elek­
tronu (proton jest 1800 razy cięższy od elektronu,, zaś 
mezon — 200 razy); czas ich życia jest bardzo k ró tk i, 
bo wynosi zaledwie około 2 m ilionow ych części sekundy. 
Opublikowane niedawno w y n ik i badań fizyków  radziec­
kich —  A lichanow a i  A lichaniana (Orm ianin) nad tym i 
cząstkami przyczynią się zapewne do wytworzenia jas­
nego poglądu na istotę s ił jądrowych.

W  badaniach prom ieni kosmicznych uczeni radzieccy 
od chw ili w ykryc ia  tego zjaw iska zajm ują jedno* z n a j­
bardziej czołowych miejsc. F izyk  radziecki, Skobelcyn 
pierwszy na świecie sfotografował prom ień kosmiczny.

W  ostatnich latach fizyka  jądrowa zna jdu je  się pod 
znakiem rozb ijan ia  jądra. Teoretyk radziecki, F renkie l 
podał model jądra  atomowego w  postaci k ro p li, k tó ra  
pod wpływem  pewnych bodźców zewnętrznych może się 
rozerwać na dwie praw ie równe części. Teoria ta  t łu ­
maczy pękanie jąder uranowych, k tó re  zostało w yzy­
skane do wyzwalania energii atomowej.

W  pracach nad wyzwalaniem energii atomowej sztu­
cznie prow okuje się to pękanie. Na uwagę zasługuje 
jednak fakt, iż  dwaj m łodzi badacze .leningradzcy, P ie­
trzak (podobno polskiego pochodzenia) i F lo row  stw ie r­
d z ili w  1940 r.„ iż proces ten, wprawdzie w  znikom ym  
stopniu, odbywa się również samorzutnie.

K ie row n ik  Ins ty tu tu  Radowego A kadem ii Umiętności 
ZSRR, A leksander Żdanow zarejestrował na specjalnie 
sporządzonych p ły tach  fotograficznych poszczególne a k ty  
rozbicia pod wpływem  prom ieni kosmicznych jąder a to­
mów srebra i  bromu, wchodzących w sk ład warstewki 
św iatłoczułe j em ulsji fotograficznej. Za badania te o trzy­
m ał nagrodę im. Stalina.

Uczeni radzieccy nie ograniczają się ty lk o  do „czy­
s te j” nauki. W  ZSRR prowadzone są również na w ielką 
skalę prace nad wyzyskaniem energii atomowej do ce­
lów  przemysłowych i  kom unikacyjnych. W krótce dowie­
m y się chyba szczegółów o wynikach tych prac.
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LIC ZB A  JMENDELEJEWA.

Naukowa konferencja studentów ¡na Uniwersytecie 
M oskiewskim  w ystąp iła  z in ic ja tyw ą nazwania 

liczby porządkowej p ierw iastków  chemicznych liczbą M en- 
delejewa. Nazwa ta ma uczcić pamięć tw órcy uk ładu pe­

riodycznego. Z m arły  przed 41 la ty  znakom ity uczony ro ­
syjski, D ym itr M endelejew układem  swym po łoży ł pod­
w a liny  pod gmach współczesnej chemii nieorganicznej 
i ugruntował teorię f iz y k i atomów.

N A U K A  N A  WESOŁO.

O f ic ja lna  nauka, a w  pierwszym rzędzie dotyczy to 
nauk ścisłych, operuje swoistym aparatem te rm i­

nologicznym i  skom plikowaną n iekiedy symboliką. U ła t­
w ia to wprawdzie pracę uczonym, odstrasza jednak la i­
ków. La ik  chciałby, i  ma do tego zupełne prawo, do­
wiedzieć się „p o  p rostu ", „po ludzku" czegoś o w yn i­
kach badań naukowych. Uczeni często jednak nie do­
ceniają swego posłannictwa w  tej dziedzinie i  z uporem 
godnym lepszej sprawy bronią się na ogół przed scho­
dzeniem z wysokości katedr uniwersyteckich do pozio­
mu „m aluczkich".

Lekceważący stosunek do popu laryzacji w iedzy- jest 
zupełnie obcy uczonym radzieckim . Na pierwszym  m ie j­
scu należy pod tym  względem wym ienić zmarłego przed 
k ilk u  la ty  wybitnego leningradzkiego pedagoga i popula­
ryzatora, Jakuba Perelmana.

Przez w iele la t redagował czasopismo popularno­
naukowe pod wym ownym  nagłówkiem  „W  warsztacie 
P rzyrody". Napisał k ilkadz ies ią t1 książek popularnych 
z dziedziny matematyki, f iz y k i i  astronomii. Jego zajm u­
jące opowiadania, paradoksy i  łam ig łów ki stanowią u lu ­
bioną lekturę m łodzieży radzieckie j i  dorosłych. D la  
scharakteryzowania rodzaj u książek Perelmana wystarczy 
wym ienić k ilk a  ty tu łów ; „Zagadki i  osobliwości w  świecie 
liczb", „D la  m łodych matem atyków“ ., ^Zajm ująca algeb­
ra ", „Za jm u jąca mechanika", „Z łudzen ia  optyczne ; 
„D la  m łodych fizyków ", „C zy znacie fizykę", „F iz y k a  na

każdym kroku ", „Za jm u jąca astronomia", „Św iat p lanet", 
„Podróże m iędzyplanetarne", Lo t na Księżyc" i inne.

K s iążk i Perelmana doczekały się licznych wydań 
w w ie lk ich nakładach. Ilość wydrukowanych w  języku 
rosyjskim  egzemplarzy ks iążk i „Zajm ująca fizyka " sięga 
ćwierć m iliona.

N iektóre książki Perelmana przetłumaczono na obce 
języki. W  ostatnich dniach ukazał się na pó łkach księ­
garskich po lsk i p rzekład jednej z książek Perelmana pt. 
„M atem atyka na wesoło".

M ASZYNA DO R O ZW IĄ ZYW A N IA  
RÓWNAŃ.

Od dawna już znane są rozm aite maszyny do licze­
nia, k tó re  sprawniej od najb iegle j szych rachmistrzów 

w ykonywają skom plikowane rachunki arytmetyczne.
K onstruktorzy maszyn tego typu  nie ograniczają jednak 

swoich zainteresowań do arytm etyki.
Niedawno w  Instytuc ie  Energetycznym A kadem ii 

Um iejętności w  M oskwie zmontowano elektryczną ma­
szynę do rozw iązywania równań matematycznych. P rzy­
pomina ona z w yglądu łącznicę telefoniczną. Podstawową 
je j część stanowią lam py radiowe. Pracownik naukowy 
włącza w tyczk i do gniazdek odpowiadających danym

w zadaniu i po up ływ ie  jednej dziesiątej sekundy o trzy ­
m uje odpowiedź w  postaci wykresu, k tó ry  można bezpo­
średnio odczytywać, bądź też fotografować.

W  ZSRR. przystąp iono już do masowej p ro du kc ji ta­
k ich  maszyn dla  b iu r konstruktorskich, laboratoriów  
badawczych ¡itp.

Zbliżam y się do okresu, gdy ro la  matematyka zredu­
ku je  się w  w ie lu  wypadkach ty lk o  do zadawania pytań 
maszynie, t j ,  do układania równań, zaś maszyna będzie 
te równania rozw iązywała.

W OJŁOK I  SPRĘŻYNY ZE SZKŁA.

T Jrzys łow iow a  kruchość sźkła przestała być typową 
A  jego własnością.

Radziecki przemysł szk la rsk i ju ż  od dłuższego czasu 
produkuje pod nazwą s ta lin itu  odmianę szkła, sprężystą 
ja k  stal. Pancerne okienka sta lin itow e w  radzieckich 
czołgach i samolotach bojowych oca liły  podczas ostatniej 
w o jny życie niejednemu czołgiście i lo tn iko w i. Ze s ta li­
n itu  można wykonywać nawet sprężyny.

Nasze zw ykłe wyobrażenia o szkle nie dadzą się rów ­
nież pogodzić z innym  produktem  radzieckich hut szkła. 
W ytw arza ją  one jedw abisty  w o jło k  sźklany. Jest on 
2 razy lżejszy od korka  i stanowi 25 razy lepszy izo la to r 
cieplny niż azbest. W arstwa tego w o jło ku  o 5-centyme- 
trowej grubości zatrzym uje dźw ięk nie gorzej n iż m etro­
wej grubości ściana z cegieł. M a te ria ł ten nie bo i się 
przy tym  pożaru i  nie może stać się s iedliskiem  m oli czy 
myszy.

N iektóre radzieckie huty szkła produku ją  do celów 
budowlanych lekką, porowatą ogniotrwałą masę z piany 
szklanej. Budulec ten można piłować, ciąć, wb ijać 
w  niego gwoździe itp .
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N A S Z  W I E L K I

„JAKI F IL M  R A D Z IE C K I, W Y Ś W IE T L A N Y  O S T A T N IO  W  POLSCE, N A JW IĘC EJ  
SIĘ W A M  P O D O B A Ł I  D LA C ZE G O ?"

Pod tym  hasłem ogłaszamy w ie lk i konkurs dla C zyte ln ików  i  S ym patyków  na­
szego pisma. Należy w  m oż liw ie  k ró tk ie j i zw ięzłe j fo rm ie  um otywować, k tó ry  
z f ilm ó w  radzieckich z ro b ił na Was najw iększe wrażenie i  dlaczego. Ażeby u ła ­
tw ić  naszym C zyte ln ikom  zadanie, w yb ra liśm y  spośród w yśw ie tlanych  ostatnio 
w  Polsce film ó w  radzieckich 12, k tó re  naszym zdaniem zasługują na wyróżnien ie .

1) W ielki Przełom —  re i. ¡F. Erm ler.
2) A dm irał Nachimow —  reż. W . Pudowkln.
3) Krążownik Waireg — reż. IW. (EJsymont.
4) Kamienny K w iat —  reż. A . Ptnnlko. 1
5) W iejska Nauczycielska — reż. M . Doński.
6) Wśród ludzi —  reż. M . Doński.
7) Moje Uniwersytety —  reż. M . Doński.
8) H arry  Sm ith odkrywa Amerykę—reż. M . Romm
9) Opowieść o ziem i syberyjskiej —  reż. Iw an  

Pyriew.
10) Aleksander Newski — reż. E . Eisenstein.
11) „Wiosna“ — reż. G. Aleksandrów.
12) Rodzina Artamonowych —  reż. G. Roszad.

Oczywiście, C zyte ln icy  mogą być zdania, że in n y  jak iś  f i lm  radziecki, przez nas n ie 
uw zględn iony, jes t lepszy od przez nasw ym ien ionych — prosim y o szczere i  in ­
teresujące w ypow iedzi.

T e rm in  nadsyłania odpowiedzi u p ły w a  dn ia  15 lipca rb.

F ilm  P olsk i przeznaczył d la  zwycięzców naszego konkursu następujące nagrody:

I  nagroda — roczne bezpłatne passe-partout (prawo wejścia do kina) 

I I  „ — 8 bezpłatnych dwuosobowych biletów do kina

IV  „ — 4 bezpłatne dwuosobowe bilety do kina oraz
sześć kolejnych dalszych nagród: po dwa bezpłatne dwuosobowe bile­
ty do kina

Ze swej strony redakcja „Przyjaźni“ wyznaczyła 5 cennych nagród książko­
wych oraz 5 rocznych bezpłatnych prenumerat naszego pisma, które zostaną roz­
losowane wśród uczestników Konkursu-Ankiety. Nie wątpimy, iż ankieta ta wzbu 
dzi zainteresowanie w  szerokich kołach naszych Czytelnków.

Do odpowiedzi na Ankietę dołączyć należy wycięty kupon, który zamieszczamy 
na końcu artykułu.

*

A by  zorientować naszych czyte ln ików  krotce n iektóre Z nich, a m ianowicie m i oma kroczy, do jak ich  celów i  ia - 
w  tematyce i  walorach artystycznych te, k tó re  są na jbardzie j typowe dla k im i metodami pracy artystycznej na 
te j bogatej panoramy nowych radziec- radzieckie j kinem atografii i  k tó re  te j drodze posługuje się w poszuk;- 
k ich  film ów , jaką oglądamy w  ciągu na jlep ie j pozwalają zorientować .»ię waniu piękna —  do czego obowiąza- 
tegorocznej w iosny —  omówię po - zagranicznemu w idzow i ja k im i droga- na jest każda prawdziwa sztuka.
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W ydaje  m i się, że na jbardziej cha­
rakterystycznym  dla powojennej dzia­
ła lności k inem atografii radzieckiej jest 
f ilm  Iwana Pyriewa „Opowieść o ziemi 
sybery jsk ie j".

A  więc przede wszystkim  założenie 
ideowe.

Prolog film u. W  ruinach goręjącego 
miasta odpoczywają przed ostatnią 
b itw ą żołnierze radzieccy. W  czerwo­
nym blasku pochodni gra i śpiewa na­
stro jową pieśń m łody porucznik. Żo ł­
nierze są zasłuchani, oczarowani. 
W śród nich młoda dziewczyna. W tem 
—alarm . Kanonada. M ilkn ie  pieśń. 
Rozpoczął się ostatni bój.

I oto nowa scena. Moskwa. Porucz­
n ik  pow róc ił z uszkodzoną ręką. B y ł 
utalentowanym, m łodym muzykiem. 
Nie może więc dalej pracować w um i­
łowanym zawodzie. Porzuca Moskwę 
i jedzie na Syberię by w inny spo­
sób służyć swemu narodowi.

Porucznik Bałaszow p łyn ie  na bar­
ce po syberyjskie j rzece. Jakiś zdemo­
b ilizowany żołnierz wygrywa fałszywe 
nu ty  na akordeonie. Bałaszow prosi go 
o harmonię. I  znów gra i śpiewa. To­
warzysze podróży, prości chłopi i żo ł­
nierze słuchają jego pieśni w głębokim 
skupieniu. W łaścic ie l akordeonu o- 
świadcza: —  „ ju ż  teraz nie wezmę har­
m onii do ręk i. Ona jest tw o ja " Ta 
scena znakomicie odtwarza uw ielbie­
nie, jak ie  lud  radziecki żyw i d la  muzy­
k i i pieśni.

Zagubiony w  ta jdze syberyjskie j, 
zatrudniony p rzy  budowie przemysło­
wego osiedla w  ramach powojennej

p ięcio la tk i, porucznik-m uzyk pow oli 
odnajduje swoje nowe posłannictwo. 
M uzyka i pieśń stanowią istotną po­
trzebę duchową ludu rosyjskiego. Jak 
mówi jeden z bohaterów film u : —  
„dobra pieśń jest w ie lką  pomocą w 
naszym dziele". —• A  dzieło dla 
wszystkich ludów radzieckich —  
wspólne. I  oto inżynier Bałaszow 
urządza dla robotników  i pracowników 
zagubionych w  głębi syberyjskie j ta jg i 
koncerty, w  czasie których coraz le­
p ie j poznaje duszę ludu syberyjskiego. 
Rodzi się z tego związku a rtys ty  z lu ­
dem wspaniały poemat muzyczny 
„Opowieść o ziemi sybe ry jsk ie j".

Jest oczywiście i  w ątek m iłosny, 
walka o serce kobiety. A le  są one 
tłem  —  zresztą naturalnym  i dosko­

nale dobranym, —  na k tó rym  autor 
film u  rozw ija  ideę, że wszelka tw ór­
czość, każde dzieło i  każdy człowiek 
zyskują wartość i  siłę ty lk o  przez 
ścisły związek z w łasnym ludem.

Tę wartość ideową film u  uzupełnia 
jego atmosfera moralna. W  walce o 
serce kobiety n ik t  tu  nie używa „n ie ­
dozwolonych chw ytów". M iłość nie 
jest egoistycznym, zwierzęcym po­
ciągiem. D la  szczęścia ukochanej 
dziewczyny zakochany szofer gotów 
jest uczynić wszystko, aby zmusić 
konkurenta do małżeństwa z tą, k tó rą  
on kocha.

A rtys tyczna wartość film u  zawarta 
jest nie ty le  w  czysto film owych 
osiągnięciach, lecz przede wszystkim  
w  tym, że „Opowieść o ziemi syberyj­
sk ie j" stanowi nowy rodzaj sztuki 
film ow ej.

Sztuka radziecka zawdzięcza swoją 
różnorodność, bogactwo tematyczne, 
podb ija jący każdego urok, również 
ścisłemu zw iązkow i z twórczoś­
cią ludową. F ilm owcy radzieccy ro - 
zum ieią organiczny związek sztuki 
z twórczością ludową. Toteż nowy 
film  Pyriewa nazwać można śmiało... 
ludowym  dramatem film owym . Roz­
w ija  on konsekwentnie tę samą lin ię  
twórczości, po k tó re j kroczy tea tr 
radziecki i k tó ra  da ła  takie  swoiste 
zespoły artystyczne, jak  balet M ojs ie - 
jewa i inne zespoły radzieckie „tańca 
i pieśni . F ilm  Pyriewa zbudowany 
jest z elementów sztuki ludowej, z 
ludowej m uzyki i  pieśni, a że jedno­
cześnie ilu s tru je  ludowy obyczaj i na j­
bardziej charakterystyczne cechy cha­
rakteru ludowego, w pe łn i zasługuje 
na określenie, że jest film ow ym  dra­
matem ludowym.

W artość artystyczną film u  pogłębia­
ją  znakomite zdjęcia kra jobrazu sybe­
ryjskiego i  stojąca na wysokim  pozio­
m ie gra artystów* W łodzim ierza 
Drużnikowa, B. Andrejewa, M . Łady- 
nina, W . W asiliew ej i innych.

„O P O W IE Ś Ć  
O Z IE M I 
SYBERYJSKIEJ“
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W IEJSKA
NAUCZYCIELKA

Drugim  film em , którego reżyser 
i  aktorzy otrzym ali nagrodę im. J, 
S talina za 1947 r o k -----jest wyśw ietla­
my już  u  nas p. t. „W ie jska  Nauczy­
cie lka". 1

„W ie jska  Nauczycie lka", f ilm  reży­
sera M arka  Dońskiego, —  należy do 
tych utworów  ekranu, które  pozosta­
w ia ją  d ługotrwale wrażenie. W  film ie  
tym  bowiem zespala się w jedną całość 
k ilk a  nurtów  twórczości artystycznej. 
W yp ływ a ją  one z tego samego źród ła 
z jakiego cała twórczość radziecka 
czerpie s iłę wyrazu i te wysokie wa­
lo ry  estetyczne, k tó re  są zarazem wa­
loram i — etycznymi. Źródło to okreś lił 
Lenin, k tó ry  powiedział, że —  „sztuka 
film owa musi we wszystkich oko licz­
nościach służyć potrzebom życia, po­
nieważ ty lk o  ta k i film , k tó ry  służy 
życiu, może być uznany za dzieło po­
stępu". —  Źródłem piękna i tej s iły  
m oralnej, jaka przemawia do serc 
i umysłów w idzów  z film ów  radziec­
kich, jest życie ludu.

„W ie jska  Nauczycie lka" jest jeszcze 
jednym filmem, k tó ry  pokazuje drogę 
ludu radzieckiego, prowadzącą od cza­
su zabobonów i powszechnej ciemnoty 
w okresie panowania caratu do drogi 
oświeconej blaskami nauki, dostępnej 
każdemu obywatelow i wielkiego pań­
stwa socjalistycznego bez względu na 
to czy jest mieszkańcem miasta, czy 
też głuchej wsi syberyjskie j.

F ilm  pokazuje w akc ji pełnej d ra ­
matycznego napięcia głęboką ewolu­
cję ludu. Obejmuje całą epokę prze­
budowy państwa radzieckiego. M arek 
Doński d la  pokazania tej największej 
w dziejach świata ew oluc ji ukazał ży­
cie m ałej wsi syberyjskie j, w  k tóre j 
w ie le la t pracuje pełna w ia ry  w  czło­
wieka i w  jego przyrodzone dobro —  
skromna nauczycielka —  Barbara 
Martynowa,

rystyczną dla całej twórczości radziec­
k ie j, pogłębia znakom ita gra W iery  
M areokie j w ro l i Barbary W asiliew - 
ny  -— w ie jskie j nauczycielki i całego 
starannie dobranego zespołu. Gra 
W ie ry  M areckiej zasługuje na tym  
większe uznanie, że w ciągu trw an ia 
n a rra c ji film ow ej ukazać ona imusi 
oczom w idza głębokie przem iany spo­
wodowane przeżyciam i i czasem w

życiu kobiety, która  na ekran wchodzi 
jako 18-letnia dziewczyna, by pod ko­
niec film u  zamknąć opowieść film ową 
wiele-w iedząącym spojrzeniem 50-le t- 
niej kobiety

Ten piękny pod każdym względem 
film  wzbogacają zdjęcia plenerowe, 
k tóre muszą wzbudzić zachwyt w  ser­
cu każdego m iłośnika przyrody.

Doskonały scenariusz M . Simonowa 
i  um iejętne reżyseria M . Dońskiego 
wydobywa z tej treści, pozornie 
skromnej, głęboką prawdę ewolucji 
przez .jaką przeszedł lu d  rosyjski. 
Rewolucja socjalistyczna dojrzewała 
bowiem głębokim i przemianami w  lu ­
dzie, w  na jbardzie j oddalonych od 
w ie lk ich szlaków h is to rii osiedlach 
ludzk ich  i  w ie lką  zasługą, (twórców 
film u  „W ie jska  Nauczycie lka '' jest 
artystyczne ukazanie w łaśnie isto ty 
tych przemian.

Powiązanie dramatyczne przeżyć 
osobistych z w ie lk im  dramatem ludu 
kom pozycyjnie dało obraz o wzrusza­
jącej wymowie. Po seansie opuszczamy 
salę kinową w  nastro ju  optym istycz­
nym, w przekonaniu, że Barbara M ar­
tynowa nie om yliła  się, k iedy mówiła, 
że pod wpływem  wiedzy i wychowania 
można przetworzyć, ulepszyć każdy 
charakter ludzki. Tę humanistyczną 
wartość obrazu, wartość tak charakte-
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„ALEKSANDER
NEW SKI“

,, A leksander N ewski" powstał 
wcześniej od oglądanego już przez 
po lskich w idzów ostatniego film u  
Eisenszteina —  „Iw a n  G roźny". 
Eisensztein ukończył ,.Aleksandra 
Newskiego" tuż przed zakończeniem 
w ojny. F ilm , choć historyczny, posia­
da wydźw ięk aktualności. Ukazuje 
bowiem barbarzyństwo rycerzy teutoń- 
skich, poprzedników h itleryzm u na 
szlakach podboju ziem słowiańskich. 
W ykazuje jednorodność duchową 
tamtych, k tó rzy  nos ili b ia łe  płaszcze 
i tych, k tó rych  w idzie liśm y na u l i­
cach naszych miast w  brunatnych 
koszulach.

F ilm  przenosi nas w X I I I  stulecie. 
Rosja w  owych czasach rozpadała się 
na wiele m ałych księstw, co u ła tw ia ło  
sąsiadom na jazdy na je j granice. 
Znaczna część Rusi znajdowała się 
pod jarzmem Tatarów. Napadali na 
ziemie ruskie teutoni i  szwedzi. 
W łaśnie w 1240 roku nowogrodzki 
książę pob ił na głowę wojska szwedz­
k ie  nad rzeką Newą. Od tego wyda­
rzenia historycznego lud  nazywał go 
Newskim,

JmSSŚSBI 
S l i S i i t i

W  dwa la ta  później w granice Rusi 
w targnęły z K u rla n d ii rozbójnicze 

"hordy rycerzy teutońskich. F ilm  
Eisenszteina opowiada o najeżdzie 
h itlerowców  trzynastego stulecia na 
Ruś i  o zwycięskiej z n im i walce

A leksandra Newskiego. Znakom ity re­
żyser um ia ł wydobyć z przebiegu w y­
darzeń sprzed siedmiu stuleci nie­
mal identyczną z naszymi doświad­
czeniami z czasów ostatniej w o jny —  
problematykę: barbarzyństwo N iem ­
ców, ugodowość warstw  posiadających, 
problem  ąuislingów i  pa trio tyzm  ludu, 
k tó ry  ceni wolność ponad wszystko. 
Te ideowe problem y pokazane zostały 
z w łaściwą Eisenszteinowi um ieję t­
nością wyrażania m yśli nie słowem 
lecz w izualną treścią obrazu, Eisen­
sztein zmusza widza do pracy m yśli, 
do współpracy ze sobą, dzięki czemu

widz głębiej wżywa się w  treść epoki. 
Przeżywa ją, a nie ty lk o  ogląda.

Szereg scen film u , przede wszyst­
k im  batalistycznych, wyw iera n ie­
przem ija jące wrażenie. Rysunek w y­
darzeń ostry, przen ika jący wyobraźnię 
widza. Postać A leksandra Newskiego 
odtwarza n iew ą tp liw ie  najznakom itszy 
dziś akto r rosy jsk i —  M iko ła j Czer- 
kasow, którego pamiętamy z film ów  —  
„Deputowany F lo ty ", „Lenin w  1918" 
(w k tó rym  grał postać samego twórcy 
R ewolucji Październikowej) i  „W ios­
n y " —  wesołej kom edii reżyserii 
Aleksandrowa,

„HARRY SM ITH
ODKRYW A
AMERYKĘ“

Trzecim  wreszcie filmem, zeszłorocz­
nej p ro du kc ji radzieckie j, k tó ry  jego 
twórcom  przyniósł pierwszą nagrodę 
im. J  Stalina, jest obraz reżysera M. 
Romma „H a rry  Smith odkrywa Am e­
rykę".

Sława dramatu Konstantego Simo­
nowa „Zagadnienie Rosyjskie" obiegła 
cały świat. W ystawiono go już w  w ie lu  
kra jach europejskich m. in. również 
w Polsce. N ic więc dziwnego, że sku­
siła ona pracowników k inem atografii.

Reżyser M. Romm za zgodą autora 
dramatu napisał scenariusz dostoso­
wując treść „Zagadnienia Rosyjskie­
go" do wymagań sztuki film ow ej. Po­
w stał w ten sposób f ilm  oryg inalny, 
którego wartości czysto w izualne po­
g łęb iły  treść ideową i je j odziaływanie 
na wyobraźnię i  um ysł widza. Jak w ie­
dzą ci z naszych czyteln ików, k tó rzy  
czyta li lub oglądali na scenie „Z a ­
gadnienie Rosyjskie" dram at Simono­
wa ukazuje Am arykę 1946 r. Am erykę 
Trumana, Am erykę kap ita lizm u i h i­
s te r ii wojennej. W  film ie  „H a rry
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KUPON
KO N KU R S—A N K IE T A  „P R Z Y JA Ź N I" 

„ JA K I F IL M  R A D Z IE C K I NAJW IĘCEJ  

SIĘ W A M  P O D O B A Ł?“

Smith odkrywa A m erykę '' środkami 
dostępnymi ty lk o  d la  kinem atografii 
pogłębiono jeszcze bardziej ten- temat, 
ukazując jeszcze wyraziście j jak  ka­
p ita lis tyczna A m eryka deprawuje lu ­
d z i w  służbie brudnych interesów k lik  
kap ita listycznych.

Doskonale została przedstawiona 
machina współczesnej prasy amery­
kańskie j. Dziennikarz, pisarz, jest w 
tym  k ra ju  rzekomej ,,wolności słowa" 
n iewoln ik iem  swego pracodawcy —  
w łaściciela koncernu prasowego. Jeśli 
pragnie się z tej n iewoli wyzwolić, od­
zyskać własną duszę i prawo do w y- 
tpowiadania w łasnych poglądów od­
miennych od tych jak ie  mu każe na 
w łasny użytek preparować chlebodaw­
ca —  nie otrzyma pracy w innym 
przedsiębiorstwie. Zmowa kap ita łu  
niszczy wszelką samodzielność ludzi 
p ióra, ludzi pracy w ogóle.

Dram at pub licysty Smitha, k tó ry  
nie chce napisać paszkw ilu na Związek 
Radziecki lecz pisze o nim  prawdę, 
jaką poznał osobiście —  przedstaw io­
ny został sugestywnie i  przekonywa­
jąco. Zasługa to reżysera i autora 
scenariusza w jednej osobie —  M. 
Romma i  odtwórcy ro li Smitha — 
W. Aksenowa, k tó ry  stworzył w yra­
zistą, prawdziwą postać szlachetnego 
dziennikarza, podejmującego walkę 
z zakłamaniem i fałszem.

i Cenną pozycję film u  stanowią b łys ­
kotliw e, inteligentne, dowcipne d ia lo ­
gi. Toteż na nasze ekrany wchodzi 
on w mówionej w ers ji po lskie j, wolny 
od napisów, dzięki czemu w idz bez 
konieczności rozpraszania swej uwagi 
na ich odczytywanie będzie mógł w 
skupieniu oglądać ciekawe dzieło ra ­
dzieckiej k inem atografii.

Ludom ir Rubach.

USTY DO REDAKCJ!
Spośród listów, k tó re  otrzym uje nasza Redakcja, 

zamieszczamy w numerze bieżącym 'jeden, szczególnie cha­
rakterystyczny i m iły , świadczący o tym , ja k  wśród n a j­
szerszych mas naszego społeczeństwa umacnia się i  roz­
w ija  idea p rzy jaźn i po lsko-radzieckie j. L is t ten o trzy­
m aliśmy ze wsi Równa, pow iat Sieradzki. O to co pisze 
nauczyciel m iejscowej szko ły  powszechnej:

„W  dniu 15 marca otrzymałem paczką 55 egzem­
p la rzy  „P rz y ja ź n i" , a do dnia 28 marca nie było  
ju ż  praufie domu, gdzie by nie czy ta li tego m ie­
sięcznika we wsi Równa, stanowiącej teren m oje j 
szkoły. Pismo to spełnia ważną misję wychowaw­
czą, bo uświadamia ludność, iż ty lko  wzajemna 
przyjaźń i  współpraca naszych bratn ich narodów  
zapewnia bezpieczeństwo od zbrodniarzy niemiec­
kich. Czytają je dzieci z k lasy I I I  i  IV  szkoły 
powszechnej sw\ym rodzicom. Wszyscy gospodarze 
są szczerze przekonani do przy jaźn i po lsko -ra ­
dzieckie j. Załączam lis t  jedne j z uczenie tute jszej 
szkó łk i z klasy I I I - c ie j,  a podobnych można by 
sporo dołączyć —• jest w m ej szkole 42 dzieci 
i  ¡4 klasy szkoły powszechnej, a uczę sam jeden. 
Jestem wdzięczny wydawnictwu za nadsyłanie nam 
dodatkowej ilośc i egzemplarzy i  zapytuję, czy nie 
mógłbym nabyć książki pt. „Tęcza '‘ W. W asilew­

sk ie j i  „ B y ło  to pod Stalingradem ". K s iążk i te 
m ia łyby duże znaczenie wychowawcze, lecz nie 
można ich kupić w  prow incjonalnych księgarniach 

Pozdrow ienia dla W ydaw nictwa 
podpisany: K. Fornalczyk, 

k ie row n ik  szkoły.
A  oto co pisze Teresa Żurawska, uczenica I I I  k lasy 

szkoły powszechnej w  Równej:
„Bardzo ucieszyliśmy się, k iedy nam nasz ob. 

K ie row n ik  dostarczył zeszyty miesięcznika „P rz y ­
jaźń". Czytamy go w domu rodzicom, czytają go 
sąsiedzi. Wszyscy jesteśmy przekonani, że ZSRR  
oca lił nas od zniszczenia ,przez Niemców. O tym  
mówi nam często ob. K ie row n ik , bo sam wojnę 
przeżył ukrywaniem  się przed barbarzyńcami nie­
m ieckim i. Zanim b y  A m eryka nas w yzw oliła , nie 
byłoby z nas popio łu . Rok temu wysyła liśm y swoje 
fotografie na akcję „Rodzice Chrzestni z A m eryk i". 
A  tu nie ma nawet słychu, żeby oni coś przys ła li. 
Oni posyła ją, ale Niemcom. Kończąc, przesyłam  
pozdrowienia przez „P rzy ja źń " dla koleżanek szkół 
powszechnych w ZSRR, a dla wydawnictwa grzecz­
ne uk łony".

Żurawska Teresa.
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Co. pLs&& phasa.
— polska o Z.S.R.R
\ \ [  po lskie j prasie codziennej w miesiącu marcu i po- 
’  ”  czątkach kw ietn ia , ukazało się 741 artyku łów , d o ty ­

czących różnych dziedzin życia Zw iązku Radzieckiego.
I  tak artyku łów 1 na tem aty polityczne wydrukowano 54, 

na tem aty ku ltu ra lne  —  191, z czego: recenzje film,owe 
i rozwój k inem atografii radzieckiej omawiano w 70 a rty ­
kułach, sprawy teatru  w  22 art., lite ra tu ry  — 71, muzy­
k i —  8, sz tuk i —  7, reszta artyku łów , t j.  13 —  porusza 
ogólne tematy życia kulturalnego.

Następną dość pokaźną pozycję w podziale bib liogra­
ficznym  zajm ują tematy gospodarcze (173). obejmujące 
56 a rtyku łów  o ro ln ic tw ie , 43 —  o przemyśle, o stosun­
kach gospodarczo-handlowych —  21, na temat p ięcio le t­
niego planu —  8 1 ogólnych 45.

Spośród ogólnej liczby 108 a rtyku łów  na temat roz­
woju nauki w  Zw. Radzieckim, 52 a rtyku ły  dotyczą nauk 
technicznych, 39 —  nauk przyrodniczych, 17 —  rozwoju 
szkolnictwa. * , ' I 1 l

D zia ł społeczny naszej b ib liog ra fii, najwięcej miejsca 
poświęca tematyce, dotyczącej życia kob ie ty w ZSRR: 
31 pozyc ji na ogólną liczbę 56 artyku łów , 19 — omawia 
sprawy młodzieżowe, 6 —  ogólno-społeczne.

Związek Radziecki k ładz ie  duży nacisk na wychowanie 
fizyczne swoich obywateli. Sport jest bardzo rozpo­
wszechniony i ceniony, toteż w  rubryce bibliograficznej 
„S p o rt'1 jest dość pokaźna suma artyku łów  (68), 39 a rty ­
ku łów  —  to  opisy regionalne, 11 poświęcono lo tn ic tw u 
i 41 a rtyku łów  omawia różne tematy.

Przytaczamy k ilk a  ciekawych a rtyku łów  z każdego 
dzia łu naszej b ib liog ra fii:

P o l i t y c z n y :

6 .III. Trybuna Robotnicza —  W nuk Karo la Marksa 
o Zw iązku Radzieckim.

10.111. K u rie r Popularny —  W nuk K aro la  Marksa
zwiedza Moskwę.

18.111. G łos W ie lkopo lsk i —  Zakończenie dem obili­
zacji w  ZSRR.

20.111. Poilslka Zbrojna —  Dem obilizacja w ZSRR w y­
w oła ła  konsternację w Departamencie Sta­
nu U. S. A .

30.111. Dziennik Ludowy —  Rzesze Orm ian wracają
do ojczyzny.

30.111. Trybuna Robotnicza —  Krakow ski odczyt
Lenina.

K u l t u r a l n y :
3.111. Trybuna Robotnicza —  Radziecka twórczość

dramatyczna.
5.111. Gazeta Zachodnia —  Radziecka „H is to ria

I l-g ie j w o jn y  św iatowej".
5.111. K u r ie r  Codzienny —  O ryginał Dzie ła Koper­

n ika  na wystaw ie w Moskwie.
5.111. Życie W arszawy —  W ystawa a rch itek tu ry  Ra­

dzieckie j w  Londynie.
7.111. Trybuna Dolnośląska —  G rafika Radziecka.

21.I I I .  Słowo Polskie —  W ie lk i pejzażysta rosyjski.
W  50-tą rocznicę śmierci J. Szyszkina.

21.111. K u rie r Szczeciński —  Poezja rosyjska. A le ­
ksander Puszkin.

22.111. Gazeta Zachodnia —  Życie i  dzieło Puszkina.
22.111. Rzeczpospolita •—• 255 tys. egzemplarzy lite ra ­

tu ry  po lskie j w  ZSRR.
23.111. Trybuna Robotnicza —  Uczony radziecki auto­

rem h is to rii teatru polskiego.
24.111. Gazeta Ludowa —  K lub m łodych muzyków

w Leningradzie.

25.111.
26.111.
27.111.

30.111.

31.111.

1.IV.
1.IV.

2-IV. 
2.IV.

4.IV .

1.111.

1.111.
2.111.

2.111.

2.111.

Express W ieczorny -— G ork i jako scenarzysta
K u rie r Szczeciński— Rosyjska rzeźba kościelna.
Ziemia Pomorska —  M aksym G orki. Pisarz 

ogólnoludzki.
Trybuna Dolnośląska —  Słowiańskie miasto 

filmowe.
Dzienn ik Zachodni —  B ojow nik o prawa czło­

wieka. W  80-letn ią rocznicę urodzin G or- 
ikiego.

K u r ie r  Codzienny— M yś li i  fa k ty  dn i Gorkiego.
Życie W arszawy —  Teatr Obrazcowa przy je - 

dzie do Polski.
Trybuna Robotnicza —  D ni Gorkiego w  ZSRR.
Dziennik P o lsk i —  W  Zw iązku Radzieckim 

odbywają się uroczystości związane z 80-tą 
rocznicą urodzin Maksyma Gorkiego.

K u rie r Popularny —  M axim  Gorki,

G o s p o d a r c z y :
Trybuna Robotnicza —  Budżet ZSRR. —  bu­

dżetem pokoju.
Sztandar Ludu —• Rozwój przem ysłowy Ura lu.
Z iem ia Pomorska —  K ra j bez kartek (głos 

A n g lik a ).
K u rie r Szczeciński —  Z w iązk i słomy, 1 para 

nylonów.
Słowo Polskie —  Co otrzym uje Europa ze 

Związku Radzieckiego i  Europa Zachodnia 
z A m eryk i (satyra po lit.).

2.111. Gazeta Ludowa —  Ciekawostki gospodarcze
z zagranicy. Handel ZSRR, —  U. S. A .

3.111. Trybuna Robotnicza —  Surowce z ZSRR
i M arokka d la  przem ysłu szczecińskiego.

3.1 I I .  Gazeta Zachodnia —  Co daje polskiemu prze­
m ysłowi chemicznemu umowa ze Związkiem 
Radzieckim.

4.111. Gazeta Zachodnia —  Plantacje kolorowej
¡bawełny.
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4.111.

5.111.

5.111.

5.111.

6.111.
6.111.
6.111.

10.111.

11.111.

15.111.
21.111.

22.111.

22.111.

24.111.

24.111.

25.111.

28.111.

28.111.

29.111.

31.111.

31.111.

l. IV .
2.IV .

4.IV .

K u rie r W rocław ski Ilustrow any —  Zamiast 
węgla —  gaz wprost z kopaln i.

K u rie r Codzienny —  Nowa lin ia  kole jowa 
w Zw iązku Radzieckim.

Życie W arszawy —  W zrost p rodukc ji sta li 
w ZSRR.

Rzeczpospolita -— W zrost wydobycia ropy naf­
towej w  ZSRR.

Sztandar Ludu —  Osuszanie bagien w  ZSRR.
D ziennik Łódzki —  K ra j bez kartek.
Gazeta Zachodnia —  „Zaporożstal“ jedne 

z najpotężniejszych na świecie zakładów 
hutniczych.

K u rie r W ie lkopo lsk i —  Spis towarów i  surow­
ców w  obrocie pomiędzy Polską, a Zw iąz­
kiem  Radzieckim.

Glos Ludu —  Łódź podziemna. W ynalazek ra ­
dzieckiego inżyniera u ła tw i poszukiwania 
cennych m inerałów.

Gazeta Zachodnia —  Nowy spichlerz świata.
K u rie r Codzienny —  Jakie paczki można prze­

syłać do ZSRR bez zezwolenia.
K u rie r ¡Popularny —  Uniwersytet w drapaczu 

chmur.
Trybuna Dolnośląska —■ ¡Związek Radziecki 

buduje 100 naszych ośrodków przem ysło­
wych.

Rzeczpospolita —  Dawniej pustynne ta jg i, dziś 
potężny ośrodek przemysłowy.

Słowo Polskie —  Radzieckie ziem iopłody 
i w yroby przemysłowe na rynkach świato­
wych.

K u rie r W roc ław sk i Ilustrow any —  Cieplarnie 
w okolicach ¡podbiegunowych.

Express Poznański —- Zniżka ¡kosztów produk­
c ji i1 cen w1 ZSRR.

Gazeta Ludowa —- U kra ińsk i o lbrzym  prze­
mysłowy.

Życie W arszawy —  Na głodowym stepie — 
hodowla bydła.

Trybuna Robotnicza —  ZSRR. Samoloty 
„Gaz 51“ .

Trybuna Robotnicza —■ C ieplarnie w okolicach 
podbiegunowych.

W ieczór —  W  kieszeni pa lta— aparat radiowy.
K u rie r Szczeciński —  Budowa nowej lin ii ko ­

le jowej na Syberii.
Gazeta Zachodnia— W ieże w iertnicze na morzu.

N a u k a  i s z k o l n i c t w o :

1.111. Echo Krakowa —  Radiostacja na parowozie.
3.111. Sztandar Ludu —  Stacja te lew izyjna w Lenin­

gradzie.
5.111. Gazeta Zachodnia — Tajemnicze wyspy na

Oceanie Lodowatym.
8.111. K u rie r W ie lkopo lsk i —  32 uniwersytety.

14.111. Życie W arszawy —  M ikroskop ijne  słuchawki
radiofoniczne.

16.111. Dziennik Zachodni —  Badania nad energią
atomową.

18.111. EJópress Poznański —  700 kandydatów do na­
gród stalinowskich.

18.111. Gazeta Ludowa i Polska Zbrojna —  Penicylinę
o d k ry li uczeni rosy jscy w ubiegłym  stuleciu.

18.111. Dziennik Ludowy —  Popow, a nie M arconi,
wynalazcą radia.

20.111. Rzeczpospolita —  ZSRR. na jw iększy producent
energii elektrycznej w  Europie.

21.111. Ziemia Pomorska —  Będziemy w idzieć przez
telefon.

26.111. Gazeta Zachodnia —  Nowa potężna e lektrow ­
nia  na W oldzie.

28.111. K u rie r W rocław ski Ilustrow any —  Uczony ro ­
syjsk i już w  1895 r. s tw orzy ł p ro to typ  ante­
n y  rad iowej.

29.111. G łos Robotniczy —  Cuda techniki. Turbina
uruchomiona z odległości 300 km.

2.IV . Polska Zbrojna —  Nowe radia kieszonkowe 
¡produkuje Zw iązek Radziecki,

S p o r t :
9 .III. Gazeta Zachodnia —  Dwa nowe rekordy 

w Zw iązku Radzieckim  w łyżw iarstw ie. 
2 ,IV . Rzeczpospolita —  M istrzostwa gimnastyczne 

Moskwy.

S p o ł e c z n y :

7.111. Robotnik —  Kobie ty w ZSRR. i na drugiej
p ó łku li.

8.111. K u rie r W ie lkopo lsk i —  100,000 kobiet lekarzy
w ZSRR.

8.111. Sztandar Ludu —  Kobieta w ZSRR w pracy,
nauce i walce.

8.111. Rzeczpospolita —  35% radzieckich sędziów...
to kobiety.

15.111. Polska Zbro jna —  722 tys. studentów uczy się
w  ZSRR.

Życie W arszawy —  722 ty», studentów w  w yż­
szych uczelniach radzieckich,

23.111. Życie W arszawy —  Zniesienie wyszkolenia
wojskowego studentów radzieckich.

17.111. Gazeta Zachodnia —  Związek Radziecki po­
s ia d a  632 tys. m łodzieży akademickiej.

L o t n i c t w o :

21.111. Gazeta Zachodnia —  Lotnicze pogotowie
ratunkowe.

23.111. Echo Krakowa —  Lotnicze stacje sanitarne.

„P R A W O  C Z ŁO W IE K A ".
W  kw ie tn iu  ukazał się 2-g i numer miesięcznika „Prawo 

Człow ieka" —- organ L ig i do W a lk i z Rasizmem.
Pismo poświęcone jest problemom współżycia narodów 

i ludzi, bez względu na pochodzenie społeczne, narodo­
wość, barwę śkóry i rasę. Zawiera liczne ilustracje , bo­
gaty m ateria ł lite ra c k i i naukowy, posiada ładną szatę 
graficzną.

W  omawianym numerze znajdujem y szereg ciekawych, 
bardzo żywo i przystępnie napisanych a rtyku łów  poru­
szających sprawy Hindusów, Murzynów, Chińczyków 
i Żydów, narodów najbardziej uciśnionych i obecnie na j­
aktyw nie j walczących ¡o prawa wolnego i  równego czło­
wieka.

36



Micha;} Pankiewicz w swoim artyku le  pt. „Dem okracja 
rosyjska w walce z ,;Czarmą Sotnią ,, porusza kwestie 
wystąpień antysemickich na terenie carskiej Rosji. P rzy­
tacza dużo ciekawych faktów, opisuje ro lę jaką „Czarna 
Sotnia" odegrała w aranżowaniu pogromów żydowskich.

W  tonie lekk im  i  swobodnym utrzym any jest a rtyku ł 
ob. Ireny W yszom irskiej p t. „Kob ie ta wyzwolona". 
W  pracy tej ob. Wyszominska podaje konkretne fak ty  
zmiany losu dwóch kobiet, Uzbekistanki i Ta ta rk i, po 
Rewolucj i Październikowej.

radziecka  o spraw ach polskich
„L IT IE R A T U R N A JA  G AZIE - 
T A “ O A N T O L O G II „D W A  
W IE K I POEZJI

ROSYJSKIEJ“ .

L itie ra tu rna ja  Gazdeta" w nume­
rze z dnia 17 kw ie tn ia  rb, za­

mieszcza obszerną i  wyczerpującą re ­
cenzję znakomitego poety ;i k ry tyka  
literackiego Leonida Pierwomajskiego 
o antologii' p t.. „D w a w iek i poezji ro ­
sy jsk ie j", k tó ra  ukazała się nakładem 
Spółdzie ln i W ydawniczej „C zy te ln ik " 
w  opracowaniu M ieczysława Jastruna 
i Seweryna P ollaka. L. P ierwom ajski 
podkreśla z uznaniem myśl przewodnią 
antologii: zobrazowanie nie ty lk o  roz­
w o ju  rosyjskie j sztuki poetydkiej —  
ale również poszczególnych h istorycz­
nych etapów rozw oju  przekładów  poe­
tyck ich  z języka rosyjskiego na język 
polski. A u to r a rtyku łu  k reś li szkic 
historyczny tego rozwoju, datującego 
się od początku dziewiętnastego stu­
lecia. W  recenzji, n iezwykle serdecz­
nej i  życz liw e j, n ie  brak jednak k ilk u  
uwag krytycznych, podyktowanych, 
ja k  to autor zaznacza, .głęboko p rzy ­
jaznym stosunkiem do wielkiego tru ­
du. którego po d ję li się autorzy anto­
logii. L. P ierwom ajski sądźi, iż zbyt 
mało miejsca poświęcono w je j koń­
cowych rozdzia łach twórczości w y­
bitnych poetów radzieckich, ja k  np. 
Demiain B iednyj, A . Surlkow, M. ISa­
kowski, A . P rokofiew , M. A lig e r i  in. 
A u to r wyraża zdziwienie, że z kolei 
zbyt w iele miejsca poświęcono poetom, 
k tórych w ystąp ien ia , by ły  swego czasu 
ocenione jako szkodliwe z punktu  w i­
dzenia społecznego —  Gumilew, K uz- 
min, Mandelsztam, W iaczesław Iw a-

Oezywiście, w  n iew ie lk ie j stosunko­
wo pod względem objętości antologii, 
mającej zobrazować całość dorobku 
dwóch w ieków  poezji rosy jsk ie j, mo­
gą się zdarzyć pewne niedociągnięcia, 
zwłaszcza, że w ie lu  poetów rosyjskich, 
szczególnie zaś poetów radzieckich 
ostatniego okresu, czeka jeszcze na 
swych polskich tłumaczy. W ydaje się, 
Łż lu k i te należałoby w najb liższym

czasie uzupełnić. Najbliższym  zada­
niem naszych wydawców będzie z pew­
nością opracowanie antologii najnow­
szej poezji radzieckiej, je j rozw oju na 
przestrzeni ostatn ch trzydziestu lat, 
zebranie i ocena tłumaczeń utworów 
poetyckich, rozproszonych dość ob fi­
cie w  różnych powojennych polskich 
czasopismach.

„ IZ W IE S T IA “ O F ILM IE  
PT. „PO LSKA“ .

kw ie tn iu  w  pismach radzieckich 
* ’  ukazały się obszerne recenzje 

z najnowszego film u  p ro du kc ji ra ­
dzieckie j p;t. „P olska". F ilm  ten, pow­
stał p rzy  współudziale w ytw órn i 
„F ilm  P o lsk i" —  reżyserował L. W ar- 
łamow. A u to rką  tekstu słownego ijesit 
W anda Wasilewska.

W l P ołto racki, współpracownik 
dziennika „ Izw ie s tja '1 dn. 15.4. rb. w 
obszernej recenzji przytacza treść f i l ­
mu, podkreślając tendencję jego tw ó r­
ców: ukazanie w idzom  nie ty lk o  ca­
łego piękna po lskie j ziemi i polskiego 
krajobrazu, ale przede wszystkim  dro­
gi, jaką przebył w  ciągu ostatniego 
dziesięciolecia naród po lski, poprzez 
cierpienia i  wa lkę w  czasie drugiej 
w o jny światowej do ch w ili zwycięskie­
go wyzwolenia i  utrwalenia us tro ju  lu ­
dowo-demokratycznego. Na zakończe­
nie autor a rtyku łu  pisze:

„A u to r i reżyser film u  W arlamow, 
p isarka W anda Wasilewska, autorka 
¡mocnego pełnego wyrazu tekstu i fo - 
tooperatorzy k tó rych  dziełem są p ięk ­
ne zdjęcia, osiągnęli w pe łn i zamierzo­
n y  cel. W idz radziecki, po obejrzeniu 
film u , odczuwa coraz głębszą sympa­
tię  d la  narodu nowej, demokratycznej 
Rzeczypospolitej i  razem z narodem 
tym  wznosi okrzyk: Niech ży je  Polska 
dem okratyczna!“

Te słowa radzieckiego dziennikarza 
nie  różn ią się w  ocenie film u  od w y ­
powiedzi polskich k ry tyków  film o ­
wych, k tó rzy  po premierze „P o lsk i" 
w  Warszawie, piszą na łamach prasy 
codziennej z uznaniem o wysokich 
wartościach artystycznych nowego f i l ­

mu. Jest to f ilm  dokumentarny, fakto- 
montażj, zbudowany częściowo z k ro ­
n ik  niem ieckich (fragm enty inw azji 
h itlerow skie j, sceny w a lk  w  W arsza­
wie, wysiedlanie ludności, obozy kon ­
centracyjne), wojennych k ron ik  film o ­
wych radzieckich (ofensywa A rm ii Ra­
dzieckie j), uzupełniony przez dosko­
nale, barwne zdjęcia, ilus tru jące  życie 
P o lsk i współczesnej, w ys iłek  p rzy  od­
budowie kra ju , rozwój życia k u ltu ra l­
nego i  artystycznego. D la w idza po l­
skiego film  ten jest interesujący z 
punktu w idzenia raczej emocjonalne­
go, jako jeszcze jeden dowód głębo­
kiego zainteresowania naszymi sprawa­
m i ze strony bra tn ich narodów ra ­
dzieckich —  cieszy nas fakt', iż  w idz 
radziecki na podstawie tej barwnej, 
żywej film ow e j opowieści będzie m ia ł 
możność, nawet w  najbardziej oddalo­
nych zakątkach Związku Radzieckiego, 
poznać bliżej czym żyje  i czym chlu­
b i się jego zachodni sąsiad i  sojusz­
n ik  —  Polska.

Zdjęcia z tego film u  zamieścimy 
w następnym numerze „P rzy ja źn i".

„O G O N IO K “ O Z IE M IA C H  
O D ZY S K A N Y C H .

Kw ietniowy numer pisma miesię­
cznego „O goniok1“ przynosi cie­

kawy, bogato ilustrow any reportaż z 
Ziem Odzyskanych, p ió ra  Kazim ierza 
Korzeniewskiego. Reportaż ten, za ty­
tu łow any „G ranica rozkw itu  i  pokoju ',' 
przypomina czyteln ikom  radzieckim  
obraz potwornego powojennego znisz­
czenia Ziem Odzyskanych od B a łtyku  
aż po Doliny Śląsk, przypom ina zw y­
cięskie, bohaterskie w a lk i obu A rm ii- — 
polskie j i  radzieckiej, ich braterstwo 
broni którego darem sta ły  się te Z ie­
mie d la  odbudowującego się młodego 
państwa polskiego, W  dalszym ciągu 
autor a rtyku łu  przytacza imponujące 
cy fry  obecnego rozw oju gospodarcze­
go tych ziem,, świadczące o n iestru­
dzony w ys iłku  polskiego ludu p ra­
cującego, oraz dane liczbowe, ilu s tru ­
jące rozwój ośw iaty i  k u ltu ry  ludno­
ści zamieszkującej te ziemie.
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B ra te rs k a  pom oc ene rg e tyce  p o ls k ie j
Bezpośrednie dzia łan ia  wojenne na terenach objektów 

energetycznych, systematycznie niszczenie ich przez co­
fającego się wroga, fizyczne zniszczenie olbrzym iej części 
po lskie j in te ligenc ji technicznej— oto przyczyny szczegól­
nie ciężkich s tra t w  energetyce. Z dumą możemy jednak 
dziś powiedzieć, że odbudowa energetyki odbywa się 
u nas szybciej i sprawniej, n iż  w  innych kra jach . P ra­
cownicy energetyki —  robotnicy, technicy i  inżynierow ie, 
w głębokim  poczuciu obowiązku społecznego, stanęli 
z entuzjazmem do pracy, nie czekając na rozkazy z góry, 
stanęLi jeszcze wtedy, ¡gdy słychać było  odgłosy bitew, 
gdy zgliszcza jeszcze dym iły . W o ła ły  bowiem o prąd m ia­
sta, odradzając się do nowego życia po latach niewoli, 
czekały na siłę stacje kolejowe. M iło  nam jest podkreślić 
na łamach „P rzy ja źn i“ , że w tych pierwszych naszych 
pracach Z. S. R. R. ud z ie lił na m braterskie j pomocy. Tak 
naprzykład, bezpośrednio po wyzw oleniu stolicy, do 
E lek trow n i W arszawskiej przyjechała ekipa energetyków 
radzieckich ze znanym fachowcem ob. Ławrenenko na 
czele.Radzieccy energetycy pom ogli nam w uruchomieniu 
e lektrow ni zarówno bezpośrednim udziałem w pracach 
ja k  dostarczeniem m ateria łów  i organizacją transportu. 
Dobrodzie jstwo św iatła  elektrycznego w zniszczonej W ar­
szawie by ło  pierwszą jaskó łką  odbudowy. Społeczeństwo 
W arszawy uczciło czyn energetyków radzieckich wm uro­
waniem w  dniu 24.11.1948 r. tab licy  pam iątkowej.

Po wyzwoleniu k ra ju , przed po lską energetyką stanęły 
nowe, ogromne zadania. Nowym  b y ł bowiem ustró j pań­
stwa, potężny rozmach jego odbudowy, nieograniczone — 
perespektywy rozw oju. W  Polsce przedwojennej is tn ia ły  
se tk i zakładów i  plasówek energetycznych, będących 
własnością po jedyńczyr1- osób łu b  spółek akcyjnych z ka ­
pita łem  zagranicznym. Z akłady te często ryw a lizow a ły 
m iędzy sobą —  współpraca by ła  utrudniona. Poważnym 
zagadnieniem na tury  organizacyjnej by ło  znalezienie fo r­
m y adm inistrowania p rze ję tym i na własność państwową 
zakładam i. B y ło  to  zagadnienie nowe i  trudne ze względu 
na pokaźną ilość zakładów, ich roóżnoraki charakter 
i  wielkość, wreszcie ze względu na zagmatwane stosunki 
prawno-m ajątkowe. W  ten sposób powstał Centra lny Za­
rząd Energetyki, k tórem u podlega 14 Zjednoczeń Ener­
getycznych.

W  ramach Zjednoczeń is tn ie je  dalszy podzia ł na D y­
rekcję, Obwody, p laców ki itd .

Centralnemu Zarządow i podlegają zasadniczo wszyst­
k ie  e lektrownie zawodowe, za w y ją tk iem  n iektórych sa­
morządowych.

Prócz tego C entra lny Zarząd roztacza nadzór technicz­
ny nad e lektrow niam i przem ysłowym i. Równolegle z pra­
cami organ izacyjnym i należało uruchomiać czemprędzej 
elektrownie, aby dotrzymać kroku , rozbudowującemu się 
w ramach planu 3-ch letniego przemysłowi.

Zasadniczą cechą nowego ustro ju  państwa była  p lano­
wość jego gospodarki. Planowanie p ro du kc ji energii i je j 
spożycia wiąże się ściśle z planowaniem we wszystkich 
innych gałęziach p ro du kc ji i d la  tego jest szczególnie 
trudne. B y ło  to zagadnienie zupełnie nowe dla energe­
tyków  polskich, zagadnienie, którego nie znała i nie zna 
energetyka państw kap ita lis tycznych E uropy i  A m eryk i—  
skąd jedynie czerpaliśmy dotychczas nasze wiadomości.

Przed energetykami po lsk im i zupełnie wyraźnie zary­
sowała się konieczność i możliwość wybudowania pań­
stwowej sieci wysokiego napięcia, k tó ra  by połączyła 
wszystkie zakłady, pracujące w  Polsce, w  jeden potężny 
uk ład energetyczny z centralną dyspozycją mocy. U kład 
ta k i mógł by współpracować z układam i energetycznymi 
państw ościennych.

Przed energetyką po lską z całą ostrością powstało za­
gadnienie budowy nowych potężnych e lektrow ni cieplnych 
i wodnych, oraz rozbudowa i  unowocześnienia już istn ie­
jących. Przemysł odczuwał bowiem d o tk liw ie  niedobór 
mocy w  ■ okresie szczytowego obciążenia zimowego.

Zamówienie nowych dużych jednostek za granicą, zwią­
zane by ło  z trudnościam i, bo fa b ryk i zagraniczne n ie ­
chętnie b ra ły  od nas zamówienia. Jest to odźwierciadlenie 
zasadniczej p o lity k i ka p ita łu  kosmopolitycznego, p o lity k i 
zmierzającej do hamowania rozw oju przemysłowego k ra ­
jów  dem okracji ludowej.

Po reform ie ro lne j wieś polska, żyjąa pe łnokrw istym  
życiem, żądała prądu —  powstało zagadnienie mosowej 
e le k try fika c ji wsi, I  wreszcie —  ka tastro fa lny  brak ludzi 
w obliczu ogromnych zadań. Zapobiedz temu mogło jedy­
nie masowe szkolenie energetyków; natychmiastowa roz­
budowa szkoln ictwa zawodowego.

D la zobrazowania osiągnięć po lskie j energetyki w  la ­
tach powojennych w ystarczy powiedzieć, że p lan za 
1947 r. został wykonany w 104,7%, że globalna produkcja  
energii w  roku  1947 jest dw ukro tn ie  większa niż w  1937 
roku, a zużycie energii na głowę ludności wzrosła o 125%, 
jest to na jwyższy w skaźnik wzrostu spożycia energii na 
świecie! Polska energetyka poszczycić się może niebywa­
łym  w dziejach budownictwa elektrycznego sukcesem — 
budową lin i i  o napięciu 220000 vo ltów  Śląsk —  Łódź 
w ciągu jednego roku; f irm y  zagraniczne żądały 2 letniego 
term inu dla wykonania samego p ro jek tu ! Mam y obecnie 
15 gim nazjów i 2 licea energetyczne, przed wojną było ich 
zaledwie 5. P rzyk łądy te świadczą niezbicie o pełnym  
zrozumieniu przez energetyków ich ro li w odbudowie 
przem ysłu Odrodzonej Polski, jako też nieograniczonych 
możliwości, ja k ie  ma energetyka w nowym ustro ju. P ra­
gniemy w  ramach niniejszego artyiku podkreślić, że dzięki 
życzliwej pomocy ZSRR i  współpracy ze światem nauko­
wym  ZSRR, energetyka polska może szybciej i  sprawniej 
rozwiązać szereg interesujących ją  zagadnień. ZSRR 
przyw iązu je bowiem ogromną wagę do zagadnień energe­
tycznych, słusznie uważając powszechną e lektry fikac ję  
k ra ju  za konieczny warunek rozw oju socjalizmu.

Problemy związane z organizacją energetyki, z plano­
waniem energetycznym, z rozbudową szkolnictwa zawo­
dowego dawno znalazły swoje rozwiązania w ZSRR. 
Oczywiście, że ślepe kopiowanie wzorów radzieckich by­
łoby błędem ze względu na zupełnie inną skalę zagad­
nienia, inne stosunki społeczno-gospodarcze.

N iemniej jednak, po dokładnym  przeanalizowaniu 
i zm odyfikowaniu, można z tych doświadczeń sowieckich 
skorzystać, u ła tw ia jąc sobie znacznie pracę i un ika jąc 
błędów przy poszukiwaniu nowych dróg.

Inna grupa zagadnień — to zagadnienia czysto tech­
niczne.



L ite ra tu ra  techniczna ZSRR, k tó ra  k ilkanaście lat 
temu w  80Vo składa ła się z przekładów  dzie ł obcych, po­
szczycić się może obecnie olbrzym ią ilością oryginalnych 
prac, świadczących o daleko posuniętej specja lizacji fa ­
chowców radzieckich.

Dzieła, trak tu ją c  o budowle i  eksploatacji urządzeń 
parowych wysokiego ciśnienia, omawiając przystosowa­
nie istn ie jących urządzeń do spalania gorszych gatunków 
węgla, szczególnie zaś wspaniale opracowane instrukc je  
ruchowe eksploatacyjne, bezpieczeństwa pracy, dzieła 
poświęcone organizacji i  k o n tro li remontów, analizie go­
spodarki elekt,rownianej i  planowaniu, pow inny zaintere­
sować energetyków polskich.

Is tn ie je  możliwość kształcenia i dokształcania naszej 
młodzieży na uczelniach technicznych ZSRR. Należy zor­
ganizować wymianę czasopism i  w ydaw nictw  technicz­
nych, udostępnić wzajemnie swoje osiągnięcia i doświad­
czenia. Energetyka po lska napewno p o tro fi z pożytk iem  
d la  siebie wykorzystać wyżej wymienione możliwości,

Urządzenia po lskich e lektrow ni są przestarzałe, praca 
ich jest nieekonomiczna. W  ZSRR oddawna buduje się 
k o t ły  wysokiego ciśnienia oraz tu rb iny  i  generatory n a j­
większych mocy. Dzięki przyjaznemu ustosunkowaniu się 
rządu ZSRR, zapoznaliśmy się z m ożliwościami wykona­
nia tam urządzeń d la  nowych s iłow n i cieplnych i wod­
nych. W  umowie zawartej ostatnio m iędzy rządem p o l­
skim, a rządem ZSRR, omówiono kwestię dostarczenia 
Polsce na jbardziej nowocześnych urządzeń energetycz­
nych na dużą skalę na niebywale dogodnych warunkach 
i  w  k ró tk ich  stosunkowo terminach. Świadczy to o zro­
zumienia ZSRR d la  naszych potrzeb i  chęci dopomożenia 
nam w  stworzeniu bazy dla rozw oju naszego przemysłu.

Podkreślić p rzy  tym, należy że se tk i miast w  ZSRR są 
zniszczone i  odbudowa ich  przem ysłu wymaga olbrzym ich 
inw estyc ji eneregetycznych. Pomoc nam udzielona jest 
naprawdę braterską pomocą.

G, Łasków.

SPÓŁDZIELNIA ART.-RĘKODZ.
„ P O N O W  A “
Warszawa, Poznańska 3 m 4 tel. 833-48

P o l e c a
J R J  K O TA R Z E M A S Z Y N O W E .  S A M O D Z I A Ł Y  
SUKNIOWE i PŁASZCZOWE, KONFEKCJA LEKKA

P ra c o w n ia  n a  m ie jscu
U W A G A  I  P I Ę T R O  F R O N T

„ B L O K  -  B R U N N “
P R Z E D S T A W I C I E L S T W O  
W a rs za wa ,  Marszałkowska 68 
— ■ tel. 857 - 51 - -

MASZYNY DO PISANIA. ARYTMOMETRY 
POWIELACZE. ARTYKUŁY BIUROWE. 
PO W I E L A N I E .  REM ONTY MĄSZYN

K U R S Y  P I S A N I A  N A  M A S Z Y N A C H

„ T U R B O M O N T A Ż "
SPÓŁDZIELNIA PRACY

z odp. udz. w Katowicach 
ul. Poniatowskiego 30 te l. 304-76

PRODUKUJE i DOSTARCZA 
w y łą c z n ie  na za m ó w ie n ie  
Przedsiębiorstw Państwowych

EKSPAIMSYJMĘ
„B” „C” i „D”
DO W YŁĄCZNIKÓW  E K S P A N S Y J N Y C H

POW SZECHNA S P Ó ŁD ZIE LN IA  SPOŻYWCÓW
««/  Ł O D Z I

ORGANIZUJE ŻYCIE GOSPODARCZE NA PODSTAW ACH 
SPÓ ŁD ZIAŁAN IA  MAS RO BO TNICZYCH i PRACOW NICZYCH

OGARNIA SIECIĄ SKLEPÓW, PLANOWO ROZMIESZCZONYCH CAŁE MIASTO
POWSZECHNA SPÓ ŁDZIELN IA SPOŻYWCÓW 

SKUPIA 117 TYSIĘCY CZŁO NKÓ W  
z P O Ś R Ó D  L U D Z I  P R A C Y ,
330  SKLEPÓW RÓŻNYCH BRANŻ,

2 1 W Ł A S N Y C H  W Y T W Ó R N I  
ZAOPATRUJĄCYCH KONSUM ENTÓW  
W  T O W A R Y  D O B R E  
i PO CENACH UC ZCIW IE SKALKULO W ANYCH

W p ro w a d zo n a  k o n tro la  za k u p ó w  c z ło n ko w sk ich  za p e w n ia  c z ło n k o m  u d z ia ł w nadw yż- 
k a c h  od  o h ro io w , a  p o w o ła n e  z w yborów  k o m ite ty  sk lep o w e s ta n o w ią  społeczny o rg a n  

k o n t r o l i  p la c ó w e k  h an d lo w ych , m a ją c y  p ra w o  in ic ja ty w y  
w z a k re s ie  u s p ra w n ie n ia  i u d o s k o n a l e n i a  o b s ł u g i .

POWSZECHNA SPÓŁDZIELN IA  PROWADZI SZEROKA AKCJĘ INTERWENCYJNA W OBRCNIE INTERESÓW MAS ROBOTNICZYCH



ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI WYTWÓRCZYCH i PRACY
Spółdzielnia z odpowiedzialnością udziałami

Z A R Z A D - W A R S Z A W A ,  NOWY Ś WI AT  64
Telefony - Prezes 83-082 Centrala 83-083, 87-087, 888-31

O D D Z I A Ł Y :
BYDGOSZCZ -  ul. Marcinkowskiego 1 tel. 21-97; GDYNIA -  ul. Batorego 23 tel. 37-07; 
KATOWICE -  ul. Mickiewicza 14 tel. 307-21; KIELCE -  ul. Sienkiewicza 69 lei. 18-08; 
KRAKÓW -  ul. Potockiego 18 tel. 553-44; ŁÓDŹ -  ul. Piotrkowska 6 tel. 159-43; 
POZNAŃ -  ul. Mickiewicza 36 tel. 38-28; SZCZECIN -  ul. Felczaka 14 tel. 30 - 43;
WARSZAWA -  ul. Nowy Świat 7 tel. 831-24; WROCŁAW -  ul. Szewska 61/62 tel. 30-05

P R Z E D S T A W IC IE L S T W A :
LUBLIN -  ul. Zamojska 21 m 5; OLSZTYN -  ul. Puławskiego 5

E K S P O Z Y T U R Y :
BIAŁYSTOK—ul. Waryńskiego 25; JELENIA GÓRA—ul. Długa 1 tel. 34-32; 
RZESZÓW -  ul. Jagiellońska 8a; TORUŃ -  ul. Mostowa 11 m 4; 
ZAKOPANE -  ul. Krupówki 632 tel 10-36; RUDNIK -  ul. Jarosławska

Z ao p a tru je  w surowce, m a te ria ły  pomocnicze i n arzędzia  zrzeszone w Zw iązku Spół­
dzie ln ie  przem ysłu w łókienniczego, odzieżowego, skórzanego, drzewnego, w ik łin iarskieg o , 
m etalow ego, e lektrotechnicznego, m ineralnego, chem icznego, po ligraficznego, ludowego

i artystycznego, usługowego i innych.

P R Z Y J M U J E  Z A M Ó W I E N I A  NA W Y R O B Y  

PR O W A DZI SPRZEDAŻ HURTOWĄ i DETALICZNĄ W YROBÓW  

E K S P O R T U J E  W Y R O B Y  S P Ó Ł D Z I E L Ń  Z R Z E S Z O N Y C H  w Z W I Ą Z K U

M IĘDZYNARODOW I
E K S P E D Y T O R Z Y C. HARTWIG S. A.

ZARZĄD — Warszawa ul. Zgoda 3 
T e l e f o n  8 - 8 6 - 2 0 ,  8-61-15.
Adres telegraficz. „CEHARTWIGZA“

Oddział Stołeczny — Warszawa, 
Al. ! Sikorskiego j 27, lei. 8.66 - 06 
Adres telegrałiczny „CEHARTWIG“

P r z e d m io te m  p r z e d s ię b io r s t w a  je s t:
ekspedyc ja  m iędzynarod ow a i k ra jo w a  n a  lad z ie , 
morzu i w o dach  śródlądow ych, m aklers iw o okrętow e, 
clen ie , sk ład o w an ie , inkaso, przewozy sam ochodowe.

O d d z ia ły  k ra jo w e  w e  w szystk ich  m ia s ta c h  Polski.
Z a g ra n ic zn e  p la c ó w k i i k o resp o d en c i w e  w szystk ich  k ra ja c h  eu ro p e js k ic h  i zam orsk ich

Redaguje Kom itet pod przewodnictwem LEO N A KRUCZKOW SKIEGO.

P R E N U M E R A T A : roczn ie (12 nr.) —  z ł 400, pó łroczn ie  (6 nr.) —  z ł 220, kw a rta ln ie  (3 nr.) —  z ł 120, 
Prenum eratę m ożna w p łacać w  każdym  urzędzie po cz tow ym  na kon to  T ow arzys tw a P rzy ja źn i P o lsko -R adz iec­
k ie j w  PKO. W arszawa, N r 1-4769 z zaznaczeniem „p renum era ta  z a ...........  egz. mieś. „P rz y ja ź ń “  od d n ia .............

O G Ł O S Z E N IA : obow iązu je  cenn ik  ogłoszeń n r. 5

ADRES R E D A K C JI m iesięczn ika „PRZYJAŹŃ“ : W arszawa, A l. S ta lina 26, tel. 8.79-48.
„  A D M IN IS T R A C J I: W arszawa-Praga, Ratuszowa 21 (B lok  I I I ) ,  te l. 63-27.

A d m in is tra c ja  je s t czynna codziennie, oprócz n ie d z ie l i  św iąt w  godz. od 9 — 15, w  soboty w  godz. 9 — 13.

W ydaje ZARZĄD GŁÓW NY TOW ARZYSTW A PRZYJAŹNI POLSKO-RADZIECKIEJ

Zam. 2357 — Z ak ła dy  G raficzne S pó łdz ie ln i „W spó łp raca “ , W arszaw a, T a rgo w a  80. — B -52518.



/

p E W T B A Ł A  | | AMDLOWA  

p B Z E M Y S Ł U  E L E K T R O T E C H N I C Z N E G O
DYREKCJA, WARSZAWA, UL. PUŁAWSKA 2 9  TEL. 4 0 2 -2 D

p  i / o j r APARATURA RADIOTELEFONICZNA
szych instytucjach — Prostota insta- 

W E  W S Z Y S T K I C H  O D D Z I A Ł A C H  i H U R T O W N I A C H  C. H.  P. E.

Zastępuje wewnętrzną sieć telefoniczną w większych instytucjach — Prostota insta- 
Jacji i połączeń

1  z  f  g  yi u  r
e l e k t u y c z w e  w y s o k i e j k l a s y

6 ~  Z elektryCZDym nadąSiem -  Sygnalizacyjne

^  W B IU R Z E  S P R Z E D A Ż Y  A P A R A T Ó W  E L E K T R Y C Z N Y C H  C.H.P.E.
W A R S Z A W A ,  -  UL. K A Ł U S Z Y N S K A  4 -  T E L . 45 - 05, 46 - 06

I  Teatralna E le k t ry c z n a
Reflektory Rampy Oporniki suwakowe — Mechanizmy napędowe do kurtyn it.d. 

W  B I U R Z E  S P R Z E D A Ż Y  A P A R A T Ó W  E L E K T R Y C Z N Y C H  C.H.P.E.
W A R S Z A W A  -  UL. K A Ł U S Z Y N S K A  4, -  T E L E F O N  45 - 05  ̂ 46 - 06

ORAZ SZEREG IN N Y C H  ARTYKUŁÓW  ELEKROTECHNICZNYCH

ROLNICZA CENTRALA MIĘSNA
OGÓLNO-KRAJOWA CENTRALA SPÓŁDZIELNI ZBYTU 
Z W I E R Z Ą T  R Z E Ź N Y C H  i U Ż Y T K O W Y C H

C E N T R A L A ,  Warszawa, ul. Bariosze wieża 7.
— —-------- ielefon 8-71-45, 8-71-46, 8-71-47. — —   

O D D Z I A Ł Y :  Warszawa, Byiom, Wrocław, Poznań,
Szczecin, Sopot, Łódź, Olsztyn, Lu­
blin, Kraków.

DELEGATURY: Bydgoszcz, Rzeszów

PRZETWÓRNIE MIĘSNE: Warszawa, Jarosław, Mysło­
wice, Wrocław, Szczecin, Ra­
dom, Tarnowskie Góry

T U C Z A R N IE  DROBIU: Zaspa, Jarosław, Poznań,
Skroniów, Prostki.

B O S T /%  «  C  /  , 1

M i«so, przetwory mięsno drób b ity, zw ierzęta użytkow o-hodow lane.



CENA NUMERU ZŁ 40

CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU
b ib l io t e k a  

UNIWERSYTECKA
GDAŃSK

_ u »

M O T O Z B Y T
S A M O C H O D Y  

M O T O C Y K L E 
T R A K  T O R Y  R O L N I C Z E  
S I L N I K I  P R Z E M Y S Ł O W E  
OGUMIENIE SAMOCHODOWE 
R O W E R Y

OBSŁUGA HANDLOWA PAŃSTWOWYCH ZAKŁADÓW SAMOCHODOWYCH

D Y R E K C J A ,  WARSZAWA, MAZOWIECKA 13. TELEFON 8 -8 6 -6 8
O D D Z I A Ł Y  i S T A C J E  OB S ŁUGI :

Warszawa, Mysłowice, Wrocław, Szczecin, Poznań, Gdańsk, Toruń, Bydgoszcz.

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW
„ W A R S Z A W A  ------  Ś R Ó D M I E Ś C I E “

w Warszawie, ul. Chocimska Nr. 20 iel. 410 - 45
zrzesza: 9.000 c z ło n k ów

P o s i a d a :  49 sk lepów  ogólno - Spożywczych
9 sk lepów  galan ieryjno -w łókienniczych  

2 m ydlarskie
1 sk lep  gospodrsiwa dom owego

D O M  T O W A R O W Y  WYTWÓRNIA WÓD BAZOWYCH ROZDZIELNIA DZIELNICOWA
MARSZAŁKOWSKA 8 i R o z le w n ia  P iw a  NO AKOWSKIEGO 10

K R O C H M A L N A  56

KRAJOWA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW KOLEJARZY
z odp. lidz. w Warszawie

u l. K a lis k a  n r  9 j te le fo n  8 -58-03

P O W S T A Ł A  1 9 1 8 r.  P O W S T A Ł A

L A T  = = 3 0 = =  L A T

I S T N I E J E  — W A Ł C Z Y  — P R A C E  J E
W Ś R Ó D  i DLA K O L E JA R ZY  P R Z Y  E D Z IA ŁE  i  W SPÓ ŁPR A C Y Z W . ZA W . K O LEJA R ZY  (Z Z K )  
Z O R G A N I Z O W A Ł A  165 s k l e p ó w  i  12 w y t w ó r n i  w 11 m ie jscow ościach  k r a ju

ZA O PA TR U JE 80.000 K O LE JA R ZY  w TO W A R Y  
R E G L A M E N T O W A N E  D E F I C Y T O W E  W O L N O R Y N K O W E


